
/ 

„ 

• 

Cena 4 ·z1. 

D W , U T Y G O D N I K S P o L E C Z N O LITERACKI 
t·@WM HE AA 

ROK II. Łódź, '2 września 1945 r. Nr. 7,--8 (14-15). 

JAJ\l ALEKSANDER -KRÓl -
Organizacja .żyda literackiego na \~si*> · 

Wszyacy .ni'ewątpliwie cncielibyśmy aby w no­
wej Polsce demokratyzacja kultury na wi;;i w za­
kre.s· e życia literackiego postępowała w. sposób 
na\;tępująćy: · · 

. 1 Po pierw&ze: · 

aby rozszerzył się zasięg krążenia wytworów prJ­
dukcji literackiej, .t. zn. aby powiększyła się lsu­
'ma · konsl}meht3w literatury oraz podniosło wy-

' !fształcenie mas chłopskich, rozumiane tu jako wa­
ruń.ek i narzędzie do swobodnego odczytywania 
znaków kultury, w szczególności - w naszym wy- · 
padku - znaków językowych. 

Po drugie: 

aby wraz ze zwiększonym zapotrzebowaniem spo'­
łecznym pow:ęk<>zył się krąg producentów litetac­
k'ch z tejże warstwy chłopskiej' pochodzący, rów­
nocześnie aby ulepszyły si~ ich wytwory, zyskując · 
ważnośc nie tylko wobec kryteriów niższego kul­
tura1nie środowiska, ale wobec możliwie najwyżej 
zobiekt1 wizowanych kry.teriów narodowej i ogólno 
europejskiej tra<iycji literackiej i jej najwyższych 
ak'tualnie osiągnięć. · · 

Po trzecie: 

aby wymienio!1e procesy zostały świadomie ujęte 
w trwale funkcjonujące takie formy organizacyj­
ne, klóreby gwarantowaly maksymalne osiągnię­
cia ·zatożonych przez nas postulatów. 

\ 
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· życzenia, które jak sądzę wypowiedzia'ł~m w 
duchu wszystkich tu obecnych za przedmiot ma­
ją nie tyle pwblematykę wewnętrzną samych utwo­
rów Hter.ackich, ile sprawę społecznych warunków 
powstawania takiej czy innej produkcji literackiej 
oraz warunków i praw jej . krąż0nia apołecznego. 
I\rótko mów'ąc, chodzi tu tym razem o t. zw. życie 
litera dei e. . 

A życie literackje polega nie tylko na tynl, że 
autorzy produkują utwdry, czytelnicy zaś je prze­
żywają ,i że te utwory wywierają na społeczeństwo 

„ rozmaite wpływy ęstetyczne i pozaestetyczne, ale 
i o<lwrotnie: to społeczeństwo swoimi potrzebami 
wyznacza literaturze w ogólnej produkcji i kon­
sumpcji dóbr · kulturalnych ·i miejsce, i zakres, 
i ilość, i funkcje. Te procesy sko1ei zależą od wa­
runków rzeczowrch i materialnych w jakich dane 
środowisko żyje. Zależą na koniec od zorgaI\izowa 
nia i powiązania .z mniejszą .'lub większą wynalaz­
czością na tym fundamencie wa-ninków przedmio­
towych owych dwóch ośrodków, bez których nie 
ma życi,a literackiego - kr~gu odbiorczego i pi:o· , 
·dukcyjnego. ' 
· Wieś polska znajduje · się dziś w oke~ie wiel­
kich przemian poJ:tycznych, społecznych i gospo­
darczych„ Te przeobrażenia stano-&ią równ1eż o 
zmianach w warunkach rzeczowych życia literac­
kiego wsi: Pod ich wpływem tvvorzą się podstawy 
do nowego typu związków i relacji pomiędzy krę­
giem czytelników i autorów. Procesy te możemy 
nie tylko obserwować i przęwidywać ich rozwój 
na jutro, ale uczestnicząc w zachodzących prze­
mianach. możemy świadomie wywrzeć wpływ na 
organizację · życia literackiego wsi, wykprzystując 
wszystkie nowe możliwości. · 

Trzeba bowfani zroznm!eć, że przez wpływ na 
orga;zizację kultury, wpływa s•ię na treść tej- kul-
tury. , 
. Dlatego zacząć przede wszystkin+ należy nie od 

•literatury a od organizacj i jej ,życia. 
Odpowiedzmy sobie kolej.no na szereg narzu­

cających s ię tu pytań. 

* 
Pytanie pierwsze: 
Jaki powstał na wsi zespól nowych warunków 

przedmi otowych, który może i jak może wpłynąć 
na zas.!_ęg czytelnictwa chłopskiego?. ' 

/ 

Warunek pierwszy: 
Nowa władza' w państwie polskim spoczywa 

dz:ś w rękach klas pracujących. Na tyl,e nomina]-
. nie na ile one uzyskanego awansu społecznego nie 
potrafią W)'.równać proporcjonalnym twórczym 
wkłade11;. Na tyle realnie, na ile podołają' to uczy­
n '. ć nie tylko na 'rzecz klasy, ale całęgo -nar·odu. 
Ta nowa szaGsa jest do zrealizowania ·i stracenia. 
Skoro się jednak pojawiła, b'ędzie mobilizował si­
ł:y społeczne 'W szerszym niż dotychczas zakresie. 
W szczególności wieś„ dla której . reforma rolna 
oznacza zniszczenie obszarnictwa, zo6tała przesu­
nięta w grze sił politycznych na opróżnfon,e miej­
sce. To wypchnięcie w górę ożywi życie wsi. po­
szerzy krą;I zainteresowań i zainteresowanych. Li­
teratiirę czeka P,rzeto z tego wzglęr.h1 rozszerzen·ie 
rynku zbytu. · 

Referat v.rygłos.zony na Pierwszym• Zjeździe 
. Pisarzy Ludowych w Warnzawie. 

Warune .k drugi: 
Bodźcem do rozszerzenia ZaGięgu czyteln'.czego 

jest tu wstrząs społeczny, - epokowy wstrząs za-

Od Redakcji 
Uchwałą, powziętą na zjeździe pisarzy chłop-· 

słdch w Warszawie, postanowiono rozszerzyć ko­
l :• iteł ~edaJ\:cyjny c-zasopfsma „Wfe~" i przekształ· 
cić fe z dwutygodnika na tygodnik. „Wies" staje 
się zatym cenłraJnym pismem społeczno-łiłerac• 
kim wuystkkb pisarzy chłopskich i pracown!ków 
kultury Indowej, zarówno łych, którzy stale przc­
bywaf ą na terenie· wiejskim, fak I łych, którzy zaf­
muf ąc czołowe miejsca ·w życiu kulturalnym naro· 
du cxują się związani ze wsią i pracują nad jej roz. 
\vc5em. 

Lamy „Wsi" ·słofą oiworem dla wszysłkicb ,pf­
sarzy chłopskich, reprezentujących kll!łuraln~·tWór 
czy rozmach polsldej ~si - bez wzgrędu na fakle· 
kołwiek rófoke ideol@głi i przekona'i polUyc1.­
nych. Pragniemy stać się potrzebni maso,m chlop­
slrlm, pragniemy, aby pismo nasze było stałym łącz· 
nikiem pomiędzy chłopem-p-isarzem a chłopem 
czytelnikiem. Prag~iemy, aby za pośrednictwem 
„W$ł" wypowiadcnł się. Jak nafszerzej czytelnik 
chłopski, stawiając Sy.'ORm pł5arzo::n konkretne po· 
stulały i żądania, wyrażając swoją opinię o pozna­
nych pracacą. 

Z-e swej skony di>łoiymy wszelkich· starań, by 
„Wieś" dawała jak .nafbardziel wszechs~ronny ~ 
wyczerpujący ohrai:· współczesnej twórczości chłop· 
sldef. Gwarancją tego są. nazwiska pisarzy, których 
utwory ukazywać się będą na łamach „Wsi", piS\• 
rzy, wśród 1.iórych znajdują się: 

, Stanisław Bofarczuk, Józef Bojar, Stanisław Cieł­
Jak„ Józef Andrzej Frasik, Stanisław Jucha, Mieczy­
~ław Kafel, Anna Kamińska, Zygmunt K„htżyński, 
Jan Aleksander Król, Merian lfabicki, Pawieł Kubisz, 
Stefan Licbańslą, Józef Ozga.MichaMd, Władysław 
Milczarek, Józef Morton .• Stanisław ~ędza-Kuhiniec, 
Antoni Olcha, Jan Bolesław Ożóg, Stanisław Piętak, 
Jerzy Pleśniarowicz, Jan Pocek, Józef Pogan, Leon 
Pokm·a, Julian PrzybOś, Zygmunt Sierp, doc. Józef 
Spytkowski, Stanisł~w Skoneczny, Gustaw Syska, Jó· 
zef Urban, Edward Wrona, Jan Aleksander Zarem• 
ba, Piotr Ziarnik oraz inni. Oprócz pisarzy żnanych 
Już i posiadających ustaloną pozycię literacką, „Wieś" 
drukować będzie utwory chłopskiej młodzieży li­
teradrief, by ułatwić fej wypłyn.ięde na szersze wo· 
dy. Poza „Kolumną ~Uodych", w której drukowa­
ne będą utwory debiutantów, ukazywać się będ;t 

- osobne kolumny lub nawet numery specjalne po• 
łwięcom~ twórczości !itera~kief i iyciu kulturalne• 
mu poszczególnych regionów. Dział ten ótwiera· 
my w niniejszym Qumerze kolumną JqbelskieJ „W r.i 
tworzące)"• 

wrotnie wstępującej Wzwyż całej warstwy chłop• 
skiej. Ale szybkość i skuteczność tego procesu za· 
leży - z czego sobię dosko'nale zdajemy sprawę, 
jak.o , środo-wisko cywi1izacyjne i kulturowo opóź­
ni-0ne w rozwoju - od stÓpnia i czasu umasowie· 
nia wiedzy, · 

W tym zakrE>..sie: z tradycji przedwojenl)ej po­
sia{famy w kołach Wiciowych ośrodki s:zczepionkl 
entuzjazmu dla wiedzy. 

Z reformy rolnej uzyskaliśmy dzi'Ś kolosalne -
wyposażenie materialne dla szkół rolniczych, gim­
nazjów, uniwensytetów ludowych, świe'tlic, teat­
rów. 

Czujność naszej klasy wstępującej kazała nam 
natychmiast uzyskać dekret o szkolnictwie, gwa­
rantujący konstytucyjnie, proporcjonalną do na­
szej nowej toli społecznej organizację szkolnictwa. 
Ten przewrót za lat parę', w oparciu o entuzjazm 
do wie-Ozy i niezwykłe warunki materialne da nam 
podstawy do p-0wszechnego na wsi czytelnictwa. 

Warutiek trzeci: 

Za'Sięg czytelnictwa zależy od siły nabywcze; 
czytających. Otóż tu znów trzeba zdać: sobie spra­
wę z doniosłości reformy rolnej. Ta masa ziemi ja­
ka· przeszła we władanie warst'wY, chłopskiej sta­
nowi o potęinym, ·gospodarczym jej wzmocnieniu. 
Oczywiście, w. warunkach powojenn·ego zniszcze­
nia, wartoś'ć teg.o nowego mienia jest na lata naj­
bliższe potencjalna. 

Ale istnieją i są mo~liiwe do wykorzystania na­
tychmiast inne źródła. Pierwsze znów z reformy 
rolnej - resztówki, podstawa spółdzielni Z. S. Ch. 
Jest to majątek społeczny warstwy chłopskiej. 
I przeznacz.ony do społeczny'ch celów. W oparciu 
o inwestycje stąd ·płynące, powstać mogą biblio· 
teki gminne i szeroka prenumeratą pism. Powsta~ 
może z dużych udziałów tych spółdziel!lJi. Wydaw- -
nicza Spółdzielnia ogólne - chłopska, k.allmlująca 

najt~niej - w ten ·spof.lób udostępn\ ona organiza- . 
.cjom młodzieżowym i szkołom kupno ze zbioro· 

_ wych drobnych składek. 

W a i; u ·n e k c z w a r ty : 
Powiedzieliśmy: na rozs~erzenie czytelnictwa 

na wsi wpłynie wynikłe z przewrotu politycznego 
ożywienie .społeqne wsi. wpłynie umasowienie oś· 
wiaty i udostępnienie materialne produkcji ·lite­
rackiej. We wszystkich tych warunkach powtarza 
się zjawisko społeczn€g-0 powiązania rozszerzają­
cego się kręgu czytelniczego. Akcje polityczne 
społeczne, go;;podarcze - źrÓ<iła trwałego napię- ' 
da warstwy chłopskiej-to procesy organizacyjne 
to OBiągnięcia grup; stowarzyszeń i związków. No­
we warunki materialne rozwoju oświaty, to społe­
czne dobro chłopskie. Łatwość nabywcza produk­
cji literackiej, to wynik społetznych akcji samo­
pomocowych. Krótk-0 mówią~. rozszerzenie się 
kręgu , c.zytelniczego powiąza?e b~zie i uzależnio­
ne od rosnącego uspołecznienia wsi, rosnącej ini­
cjatywy i kontroli społecznej. Krąg czytelniczy, 
wsi rósł będzie nie, jako suma oderwanych czytel­
ników. ale jako ~'rganizujące s•ię świadomie jedno­
lite środowisko kulturo.we. · • 

* I 

Pyt a n· ie dr~ gie: 

Kim jest i będżie ten rosnący krąg czytelniczy 
.vsi? 

(Dalszy ciąg na. str. ~-ej). 

•1 Referat wygłosJ:ony na Zjeździe Pisarzy Lu· 
dowych i pracowników kultury wsi w War!zawfe 
dn. 4 alerpnlci 1945 1. 
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1 
Organizacja, życia literackiego na, wsi 

:(Do~Mc • rir. 1 ... /}_. 

Odpowh<M p!lerweśac 

Kto dokonanym przewrotem. został na. W6i naj­
barmiej zdyn6:mrzow.anył Ten, kto otrzymał naj· 
'Wyższy, w subiektywnej ocenie awans społeczny 

il. gospod-ar-czy: bezrolny, folwarczny, małorolny i 
średniorolny. B1ednlillclde masy Ghłopek~e. Podsta· 
wa 'M!i, wlębzość wsi. . • 

Jeżeli ie względu na rozezer:zanie kręgu czytel· 
nkzeg-0 przykładamy tak wtelkfl wagę do społec;­
nego otywienda WBi, to w tych grupach warstwy 
dlłopskiej pnede wnystkim musimy e:zubć no· 
wego odbiorcy. 

Odpo•'·edt dru ·ga: 
Te masy bi&dniackie znalazły się w specjalnej 

sytuacji. - Zoeta.ły nagle i 'jednocześniie diźwig­
nięte ::z; dna nędzy i uwolni-0~e z najwiękoszeg.o na 
wsil poniżenia społeczn~go. W tym awansie gospo· 
darczo 7 społecznym nie ma nic ze złodz•iejstwa 
i koniunktury. Masy chłopskie widzieć w; nim mo­
g'l jedynie akt sprawiedliwości dzdej-owej. A że 

spłyniił na nie. jako dar od narodu i państwa; z.a­
.ietniały warunki, teby masy t• wyxwoliły „ie z kla· 
eowego aepd-ratyzinu. Ith łwiadomo.ść społeczna 
roaHnać '.tę będzie odtl\d na więknll grupę •po- . 
łeczną, jak~ jut DU6d 1 pańetW-O, jako równie! Dll .. 

- IWOjłl gnl:P4'• , 
Obrona. ta:kifego naTodu i łakfego pa64twa, to 

utnymanie przu nie no~· myskanej pozycji go­
spodarczej i społecmej. 

Odpowiedt tr:z.eeh: 
T.e masy biednłaclde ni& tylk-0 polityczn~e stać 

będą na s.traży praw demokratycznych, one przeć 
będą najiywiej do po&tępu społecznego i gospo­
darczego. 

Bo kla"Y te zwil\%ane sit nie tylko z ziemlq, 'ale 
' i z ~;wodmn, nemioełami, fabryką -czę6to ~ emi­
gracją i wędrówkii po miastach; w nich się dlatego 
manifestuje · najiywiej postępowa dą~ność do 
'WZDtocnlen,i.a waT~tu rolnego przy pomocy spół· 

. d:delczy<:h obiektów przemysłowych. 

•łęwzięć i •YdT ur.ok.ami •iełdiej wegetacjł 1 
przedwaze1nego wyp<x:rynku. P!eerza czeka nie ty· 
le literatura piękna tle piaaretwo .mądre, dociera­
jące do poznania TZeczywistoś<:i, umiejące .radzić, 
prpjektowat, krytykować i gł06ić, Ohwałę 06'iągni~ć 
chłopsl.tieh. ' · 

Pyt a n ie ez w a:- te:' 
Jakie .S"q warunki przedmiotowe na wsi, kt6re­

by pozwollły pisarzom wypełnU takie :rcun6wienla 
a.połec:rner 

Odp o wiedź pi e ·rwe :z'a: 
Rouzeuenie kręgu czytelniaego wymaga po· 

mnożenia sił pi.sar.skich. Talentów me braknie; bra­
kowało niam tylko dotąd warunków materialnych 
dla róz.woj11 cMÓpskkh taientów. 

Dziś - ro~wój spółdz.ielńi gm~nych n>a TE!6'Z" 

- tówk.ach otwiera: nowe widokli.. Mogą być młiod.zi 

począ~kujący pisa,rze chłopscy kierow~ikami świe"' 
tlic, kur.sów, referentami prMo~mi, k<>respon­
dentami, korzy.stającymi z gąśojnności spółdzielni 
a nawet ich' s·typendyetami. 

Spółdzielnia wydawnicza, któraby powstała z 
wkładów Gminnych -Spółdzielni ułatwiłaby druk<>· 
wanie pta-c autorom w pisma.eh wydawnktwa t w 
pubłika<:}ach, książkowych. 

Odpowi.edł druga: „ 
Młody plea.rz pocbodzenil!. chł<>pekiego czy nl• 

chł<>pskieg-o, kQrZy-etają.cy z pomocy Spółdzielni 

Gminnych, Rad Terenowych, czy inDyth instytu· 
cyj będzie miał moralne zobowiązanie na placów­
ce, cr;y w .miejscu gościny, jako ob6erwator a naj­
częściej jako d:ziałac-z cxy pracownik kuHury, pió· 
rem przedstawić dośw;iadczenl.a właene i cudze w 
k-0nkretnej pracy pnebud-0wy w6f. Ntl tej drodze 
i n.a drOdze uŻtałceiltia młodych pis11:rzy w specjał· 
nych Instytutach w eztuce llterackiej i wiedzy o 
n<>wej wsi, o.siiignąć b.ędzie można pogłębJenie 

związku społecznego piBarzy :z przebudowująCłl eię 
'WISią, oraz pogłębienie iCh wiedzy. o p<atępowym 
procesie przemian warstwy chłopskiej. 

Tak to wyczerpaliśm~ opi.s głównych warun­
ków przedmiotowych, od których zal~ć będzie 
organincja życia literackiego na wal. DaJ'l ()Ile 
wyraźnie określona hii~toryczne możliwości war· 

One najbardziej już teraz zrozumiały bezcenną 
warto-ść resztówek gospodarczych. Chcą rozwijać 
p.i:zemysł ł roz:wijają - a o.bejmą w przy9zł-Ośd 
cały przemysł rolny n.a wsi i inny, który służyć bę­
dzie odbudowie i ulepszeniom technieztlym. wsi. 

W tych zabiegach i tym typie ruchliwości gos· 
podarC:Żej objawia się cywilizacyjne podnos:zenłe 

/ stwie chłopskiej . 

, się wsi. Klasy te wprowadzają warstwę chłopską 
z zapóźnionej kultury rolniczej do W·sp6łczes.nej 

cywilizacji przemy.słowej. -
Od jednego tradycyjnego wzoru rolnika przia· 

chodzą do wielu wzorów <isobowych. Chcą posia-, 
dać zawody rozmaite. Chcą aby chłop był i leka· 
Tzem i inżynierem, uczonym, art'Ystą, spółdzielcą; 

technjkiem i t.p. „ 
P y t a n i e t r z e c i e __ : . 
Jakie zamówięinJa społeczne otrzymać mogą pi· 

sarze od takiego kręgu czytelniczego? 

Odpowiedź pierws'f'a: 

Będzie to zamówienie postępowe. Pisarz będzie_ 

miał za zadanie ukazywać te· wszys·tkie wartości 
kultury i cywilizacji, 'na który.eh brak wieś cierpi, a 
których wytworzenie przez nią, cz.y też uzyskanie 
na drodze wymiany, podnie,sie ją i zrówna w rze· 
czywistym uczestnictwie w praw.ach demok_racji z 
re.sztą narodu. 
· Odpowiedź druga: 

Pisarz nie będzie mógł' dzielić wsi od innych 
Arodowisk i klas. Bo to oddzielanie uwstecznił-oby 
ją. Zasada pr1eciwstawiania hamow.ałaby proces 
wchodzenia wsi w naród, uczestniczenia i korzy• 
. stania w peł.ni z jego dóbr or&Z obowią1Zku ich wy-
twarzania. -, 

Odp o w i e d ź t r z e c i a: 

Pi.sarz będzie musiał organizować energię pro· 
- dukcyjną warstwy chłopskiej, wprowadzać ją w 
nowe zadania~ nowe role, n.owe za~ody, zachęcać 
i .ambicjonować. Pisą._rz będzie musiał zostać sprzy· 
n:uerzeńcem chłopa rwącego się do przemysfu, 
gdzie widzi on swoje gospodarcze pełne wyzwole­
nie , gdzie 'widzi źródŁo do inV(esfowania przebudo­
wy w.si i stworze,nia podstaw materialnych dla in· 
stytucyj kultury. 

Od P"° wiedź cz w art a: 
Pisarz będzie miał za zadanie stać na straży tak 

ba.stawi-onej produkcyjnie ii postępowo wsi. Karcić 

odstępstwa, Iltawroty do b ierności i lubej zaśc!an­
k.owośd. 

Jego termalne, literackie zadani.a ulegną ·rów· 
nież w ' ty,m okresie wiielkiej przebudowy ·wsi, prże­

. mianom. Zrezygnuje z .rodzajów i form, które by 
' chłopa sprowadząły z drogi wielkiego napięcia 

energii .produkcyjnej, wielkllch społecznych przed-

/ ' 

. I 

!óZEF -ANDRZEJ FRASIK. 

Nawiedzeni ·nocą 
W ~oti 1Ulwiedzoną zawieją, akn;ypiącą kołem. u 'lf!-łtl· 

na., 
Zawitała do domu ludowti poetkti, Londz-yna. 

[ista jej cale w ntiedzi, :.ti ich brzęk nie ginie 
jeno si9 słowimi n,a,chyliJ, ku nadrzecznej ol.szy1iie. 

Przyśzła z sierpem, z plachetk<!f, trawę na miedzach 
' ' · · wyżyM-6 - . 

a. cala drżąca, jak· wiat-r, jak u·awa stokłosina, 

Stuknie sier~m: w-iatr .ia1·a.z atodoł~ u skobli od-
• niyk<J,, 

stodołę Lągi Kaź-mirza, sta!l·ego prz~klęt?iika. 

W~3zla na klepisko, :tyto sieje przez przetak, 
smutna jak mgła, jak osiczyna drż'!ca i zziębn,ięta. 

Jej pt'CLOowite 'l"ęce imają się grabi.sk, to w pole niosą, 
to chude, ruszl),jq tryby sieczkfJll'ni i ost?"zą kosy. 

A ten Ląg a Kaź-lni'l"z :..... -byłże tylko cieniem? 
A te kola p'O nim - jakby w wodę r~cil kamieniem. 

'.A on,a? Byłaż cieniem cienilJ, 3krzydlem motyla.1 
Oto słowo jej h>iewne w mQjf!t młodość się schyla,. 

I 

Styczeń 1944. 

Qjcu i matce 
Dwie ~dłonie. 
Dwoje dłoni. Dwoje rąk: 
tym grubym na polu -grai wiatr, 
tym wątłym przyniosłem kwiecia z łąk. 

Dwoje rąk, cztery ręce: 
twoje z siwymi pręgami rzeźbiła ziemia, 
te wątłe, te drobne, kobiece 

· od świtu do nocy umiały zabiegać. 
I I 

Te dłonie, te ręce, tyle rąk 
. zadrzewionych w młodość trudnq. 
Ręce błogosławione, ręce dobre! Rok 

· za rokiem piękniejsze, na dziś, na znój, na jutro. 

I 

Wnioski I rezolucje 
uchwalone na ·zjeździe 

Pisarzy Chłopskich 
I 

Pi6ane Chłopl!!cy i pracownicy kultury ludo• 

wej . na ·Zjeżdzie w dniach 3-5 sierpnia 1945 r, 
w Wans:zawie s•twierdzając, że: 

I. zwyci~two demokracji stworzyło realnG 

warunki dla pełnego rozwoju społecznego . kultu· 

ralnego i gospodarczego warstwy· chłopskiej 

w Polsce, 

2. · wprowad.zenie w _ życie przez Rząd oparty 

na zautfaniu mas robotników i chłopów zaęad wie.· 

kopomnego mani.festu PKWN .z dnia 22 Upca 1944, 

r. burzy po kolei jedną po drugiej te yvszystkie 

:przeszk,ody, które ham-0wały rozwój świadomości 
mas chł-Opskich i utrudniały rozkwit życia kultu­

.r..alnego i gospodarczego wsi polskiej. 

3. chłop polski staje się współbu4o"'.niczym 

i w.spół909podarzem odrodzoµego, demokratyczne· 

go państwa i w tym chankterze W\li(llólnie z ro.b~ 
tm'ki~," młeliigent~m piracuj11cym walczy i wal· 

c:zyć bęchie :I' rodzimii i sagraniczną- reakcją e> 

'Qg'N:Iltowanie demokracji w Polsce i pefo.e Ź':"Ycię· 
· •two łwiata pracy nad światem przywileju i wy­

zysku1 

4. prubudowa społeczna j go.spodarcza . wd 

polskiej wymaga wielkiej pnebudowy psychik\ 

chłopskie} i dokonywać się będzie w miarę wzro· 

etu św.iadomoiści warstwy ohł?pekiej . , 

. WyrażaJlł<= pełn~ gotowość 6łużby ideałom - de· 
mokratycznym i całkowit~ wspqłpracę przy prze· 

budowie wsi polskiej na zasadach demokratycz· · 

nyc:ih. Pisarze chłopscy pragną zgodnie z wolą mas 

rGbotniczych i chłopskich w braterskim 60juszu 

s piearzami robotniczymi w ramach jednej dla 

~zystkich pisarzy-demokratów organiz;;icji Z'! wo· 
dowej budować wspólny gmach kultury narodo­

wej. 

Przysz.łe forn1y organizacyjne 
· pisarstwa chłopskl~go 

t ' 

Na zjeździe Pisarzy Chłqp.skich w dn;aoh 3-5 
sierpnia: br. zapadła nas'tępująca rezolucja; 

Zjazd uważa, że sprawa upowszechnieni~ kul· 

tury na. wsi i w mieście jest jednym z centralnych 

zagadnień państwowych, Wobec konieczności 

otoczenia opieką lllłodych talentów wyrd.;tający-:h 

z mas chł.opskich i wobec palącej potrze.by wrga­

nizowania czytelnictwa lld wsi i odpowiedniej 

służącej tej sprawie aikoji wydawniczej, Zjazd uz. 
naje z.a celowe pow.olanie do życia w ram.ach 
stru.ktury organizacyjnej Zv1 Z~wodoweg'.) . Lite­

ratów Polskich zeapołu pitimzy, kt6ry::::h twór­

czość poświęcona je~t zagad~ieniu chłotJa i wsi. 

W tym celu Zjazd powoluje Komitet. który 

'na Walnym Zjeździe delegfltów lw Zawodowego 

li~~eratów Pol.skich u.stali formy organ.rizacyjne te· 

go zesp.ołu. W skład Komi:i>tu w1..hodzą: 

Burek Wic1:f,nty, 

Kubi::ki ~.~a t ian, 
Nęd.Z·i· Kuo ir.,ec s:-anisław 

Mor~..,n Jć.z~f. 

Marzec Władysław. 
"Bojar Józef, _ 

Król Jan Aleksander, 
Kubisz Paweł, 

Oz.ga · Michal.ski Józef, 
Plętak Stani.sław. 

w · sprawie kąlportażu 

Zja.zd Pisarzy C~łop.skich i Pracowników Kul· 

tury Ludowej uważa za problem zorganizowania 

masowych wydawnictw książek literatury pi ęknej 

i poezji społeczno • chłopskiej oraz zorganizowa· 

nie kolportażu, by pisma i książki rzeczywiście 

docierały ·na wieś - poleca Zarządowi Główne­

lll'll Samopomocy Chłopskiej zorganizow:anie ępół~ 

dzielni wydawniczo-kolportażowej. 

• 

. . 

_, 
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ST AN1$ŁAW NĘDZA·KUBINIEC 

Orka 
Słońce przerwało zachmurzone Jtiebo, 
Zimna pluta ucf ęla krótką drzemkę, -
kierdel owiec, po ścierni chodząc - dłubie, 
mały p(})Sferz skraca czm - pi.skliwą pk>senkq. 

PoganiCBI11. wychudłą szkapę "7" bruzdq .krocząc, 
w rękach się . troi ciężar pługu„. 
wio!„. wio! .• maJuśki - .sitajafl. 1 jeszcze,. 
tr~a wrócić ziemi - jesienią z,aciqgnięty dług. 

Winniśmy stworzyć chleb - przyS:Llym 'c.zasom, 
czy z n~zej orzby C'OŚ się zdar.zyf„. 
'gorzkie było WcZ!orQj, .-mętne Dm§, Preya!ZlcU 

/nas.a. 
siemię .f'W'ię-lq krajemy wzdlr.d - Jer gospodane. 

&loftce zasz1o za chmury ·- mowu Biqpa, 
apófoi'ony mży bnieg - obiela pług .•• 
wiol ... wiol. •• naiprzód, maluśki ....... rainie/ stqpaj, 
.zaciągnięty jesienią - wi0'8lllą aplacany dług. 

...._ - - -

P A.WEŁ KUBISZ. 

Akordy 
Sił do zyl na1puście - wlgOITU do slóW! 
••• Zc.nhulej, zaJtańcuj, klruj w~er.szu j m6wl 
Z goryczy se tzrznrj nahajke I ble:z: 
Zarympluj, wiyr:1.gotej, bier Ido.wa i smyc.i. .. 

Wydłubej, twyszarpej z dna boleść 1 w'fl 
Do pustki chwil naszych, zatarmoś, . gwiMł, ryp 
•.. Z trucizny J jadu - i otyrohloścJ dl).i -
,Wychluśnij poemat, zwrotkami się pnij.-

Za ncmni zostały jęk, klątwa l ćma 
I wiosny woda: - gole skiby 'W mgłach. 
Przed nami kulhącko los s.kqipy i chł6d, 
Mlażdżqc.y cep czasu, drepszqcy nas bótl 

~ --- - - - - . - - - - -
RośnJeez .n6m młodości w wzbullZyni ·1 w śptyw, 
W surowość odpłaty w kipiący serc g:niyw _..:. 
My W'lJgard6m uszczuci, wykuw6m s.w6j dziyń · 
'Na radość, na smutek, 1na blaski, na dyń ... 

Duszno tu jarko.st i ćma tu JakOOi, 
Dwiyrze s6!fl zawrzyte i światła ' y,gaszóne ••• 
GdosJ życi zd.eptoł i· kosóm · pokosił, 
Smie_rć se tukej chodzi prędziutko i hónyml 

Tępo tu frnkosi, czas c:iako .na. zorze, 
Na .niebo ezyzwióne na gromy i bici/ 
Ty czakej, ty czakej - lfutrQ się wyorzym, 
:Gromadóm, kupi8kym - marsz zacz.ąym o iwlciel. 
.Umrzyłeoh .na dzhl.to, umrnyłęcłt :Jłla wabia - , 

„ 
~. watanym, jo IW'BtaJl'1Y'.m... • wiol!nycóm 

. . ··~ 
I żagwte zapolym od chałup do dwora. •• 
Jo dyszym już idy_m, pn-H Jcrota się Jtopiyml 

1948 r. · 

STANIS!AW PIĘTAK 

~.Wl EŚ" 

STANISŁAW SKONECZNY 

Nieipiewanl:l pieśń 
Kto tę pieś'.ń tobie przyniesie} 
z Ja.su, gdy ja nie będę iy/1 

· Na •papr.ociach krew kwitnie w lesie, 
ranny eh/o.pak ~sę z trawr spN. 

Kołatali w nocy fondarmt; 
drzwi trzeszczały pod razami lr.ołb, 

tylko matka wie.działa, że dąrmo 
nie zabierze tycia sy.na szkop. 

Ale tego matka nie wiedziała, me 
~ gdzieś kogoś jeszcze syn ma. 
Nie mógł nocą, nie S,,otltal aę dniem, 
waiąj trapiony łyale lYy ditł. 

By miaiSt pk§nf nie ~l'ew.qne)f •JliOllTel 
lit~ -samemu do .znajomych drrwf. · 
w:ratr na drzewach deezm;em afę 'dławll, 
gałęziami o okna bił. 

W rozrzuconych nieznanych w/osikach, 
w zakamarkach miasteczek~ miast 
bez munduru Bhdył w polskim wojslcu 
nie 1!tial e2ClBl!l -w wi~rsze wkładał gwiam. 

'Jak pociski W}"Btrz~Jone .z irt'mar 
ro.:rrywaly tli/'ę gwiazdy w noc -
woln~ć 1111ie przyC!ftodzi darmo, 
karabi111 dyktował nasz los. 

Ile narwJ.sk miałem 1 Imion, 
na dowodach, lcenlwrtaoh, bez kart 
nie dosZ'ukasz się teraz dziewczyno 
patrz, :ie tyję od kulim nie padł. 

Niemieccy mordercy w mundurach 
• wyjeżdża]~ na rozbicie band, 

W noce czcuine, jesienne, w chmurach, . 
księżyc niebo tratował jak tank. 
\ . 

W Je§nych gluszach, na polach ,f ługach 
kule kulom podawdly błysk, 
noc, spiekota, uparta szaruga 
lomqtaly odgfosem bitw. 

I !flłie pisać mi było wierszy 
trawy kwitły makami krw-1, 
nikt nie wied.z.ial, .kto padnie pierwszy, 
noce były dniami, nocami dni •. 

Ranna rosa perlila llścle, 
roz§pie\vany ptakami las. . 
Leśnym nieraz w zieleni dom .§nll się, 
na postojtl, gdy na se.n był czas. 

.W oddalonych chatach przy borze, 
po stodołach w zapachu traw, 
w jasne ranki, w wieczornej p·orze 
nle pisaną pieśń tę-m oi siał 

Partyzancka poczta :iawiniła 
t Jej llstonos~ wiatr, 
'le nie doazfy aię Je słowa, mHa,· . 
cale pfęd dlugłolt h.d. 

' 
~ dlętlttcli htta~, w grmnofaclł ofeuywr, 
nelt miy mblty w wJe~claalt 
prsynlolflmn cl eant plelft ~ 
kr6We ~a dh.tgle/ .OP.OfWJelci. 

Rapsod barbarzyński 
(Fragment) 

Żona moja, jak klos, smukla by/a i CIJ/oda, , . 
Co wieczór ścieli/a loźe zit:ilem, w/osy splata/a w wianek. 
W j<4 oczacb, jak w wiosennycb, różowycb ogrodacb 
wscbodzily mgly, klęczał. żyZlJY porfrnek. . 
Cbata moja stala nad ląkami-grządki kwiatdw 
slanialy się u szyb, tam ptaki śpiewały cbórem, . 
Cóż-i stąd gna/o miq dalej, w lasy do ókolicznypb 'powiat6w 
wyrusza/em samotnie na jodnokonnej, kusej jurze. . . 

Qdy , wraca/em, zagroda wydawała mi się jak ·ze snu 
zakąte.k smutny. JVie umiałem już l{lilować żony ukochanej. . 
Pocbylalem się n.ad twarzą jej co noc, a wtedy nad nami się snuł 

. szlak. smutku i grozy CZCll'ny, nieprzebrany. 
· l w dzie·ń bialy g,oni/a mię rozpacz, bywa/o 
w mroczną uliczkę kościola szedłem-i tam nq. kamieniu 
siadywalem J!dręczony niepojętą, liturgiczną cbwalą. 
Scbodzily wiosny w lata, w/os cbylil siq coraz to innym jesieniom# 

By Slowo stalo się ciałem, · . 
już i dqszq zaprzeda/em minion<Jmu. 

\ . 
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MARIAN KUBICKI 
• f.omu ,,Pfelnl boee"'_ - ,..,_ • 

Do przyjaciela 
stan'lslawom Pletak01.0f. 

Jetłteiśmy t!1ale gołębie, 
posmkujqce chleba. 
W połowie naszych „szczytów" -
1: ezwartego Piętra 
bolą nas wspomnienia 
tego, cośmy odeszli, 
idąc zuc~waJe ~wycię.fać. 

Wiatr paid'ZJerniUcowq pluchą 
prrynosl ina paml~ 
dawao prirebyłe tJrogf. 

IJhifda1eJ 
'.claa,lupa dJd~ w roidzfnnej wlrl 
:MJl«JRI~ węgłami "/' ,Ostery ·atron.y Wiata. 

· 'Daremny powróff 

Koło · drogi Jt'waśna rcidoA~ - wierz1'd. 
.Gałęzf e dob,re nJisko, pomogą! · 
J(OJo &cgl rozwalony gnóJ l dzteol 

-;da rochMyc2nych reogaclt · 
• oesom·f, ·w których dnle/e cMopskJe niebo. 

J!o nM, to Itkl, . łe ~echnie.my; • głodu 
podniebnie, wys.oko. 

· . Będq .rllam , do•bre wierzby śpiewafy , 
kolysaM4, ..zamuloną przez tycie % tamtych lalf 

· „fe lulu, je lulu 
. . mm/ n mi uAnl/ 

kt-M clę będzie tuJOl 
kiedY, cię śmierć uApi". 

Przyjacielu ..._ 

Na 1~ł. Na riwodniejqcq trradzieję 
idącym po nCIJ3 zuchwale z chałup 
.młodym. Po .nowe :życie. · 
.Więc warto(, 

ZYGMUNT SIERP 

Chłopski poeta 
Moja pauza fest długa jak mlodoś6 
'bez dzwonk6w, u§mieohtt, hałasu - - -
długie są pauzy głodu, 
ml>j bel/ e"t- - g9"anatowy przyj Miel '.'""" 
uczy kiwają.o pal,eczką . 
'lD 'kt6rymś Mm!. semvm kom~ariacie - ..!.... -

I 

lekcja mi świat rozpina, M o~aah 

iak żagiel, 
język się o· :zęby _1acina, 
jak o podwrte łachy -
magiel, 
1Wszę toi-nister' wypchany rozpaczą, 
wołam - skandal, skandal, 
zdfJl1'tymi obcasami dzwonię po Uli"IJ 
w takt własnego dy1ctanda - - -
'iak ciężko wracać: 
:poddlUłm 1 kas"M, 
.W • f)'l'iredinieśoie be:z l111mp, W ka.lu.i:aoh, 
1o11 O!llM11~, 'Pflm,ift,/ kMa.marz, 
fWtlłl ~ moi towarzysze piną 
m.dokończony dramat. 

tl81. 

Księga . clilopa . 
Sw"ił pr..-,,. Otll6'/I po~ bhzdfl'IM -
• poltCdnff pt'a~ .,.. 11tudniacA /elit *'-
'I l1'iq W.mtiele • kwiatac1t d-dewczęc.j MSturcji, \ 
ud11. cie1' oleli wilgotm:ych pławi się na 1.ąoe. 

Na mmionacli 'ft°iesieH ciężar dnia rozlouńtly 
I t11 oc:za,oh horyzont, w który ojoieo1 ;pałlrzaJ, -
me pytqn o d'l'ogi, któ'l'eś w ziemię wdeptal 
i oień flOł1// blislri 6-iemi oi ~ •tn.. 
W oiąi 'ta lłmmtJ tlroga pop;,,. -'ej Pft9ił6ł'ti ~ 
i te same sflr:zecky myśli twt>ich sflrzegą, 
'wciąż ten sam - jak so87J.a - opę"t<mv miedzą, 
idlJC'IJ wbrew wialrO'llł, poszum.am i rweegatn. . 

'Język '!J<.f.Ch:nie plastrem lip~o,wvni.. pariekl, 
rdzenie sł6w - żywicq. sosnowego sęka, 

· a bieda kartoflem dymiącej Wf111'ząchwi 
rozczynili dni f aika powszednie jak męka. 

Pewnie jesteś dawny jak wiaf/ry i deszcze, 
chyba ' t>rząo widdsz chłopską duszę roli, 
bowiem krzyk zieleni t'l'z']fm.a. cię oburącz 
t1a ramionach pluga, kt6rych uścisk boli. 

ZM.8z wcielone głosy w · kona'l'Mh iwygiętych, · „ tlWięzlym _ityltu klos6w, 111 trawach won:nnr: ; · 1!1 •q­
cych-

1io ~ dlugo m1i.lczysz, bo lak ma.la m.6wisz, 
S(gtiim lrif. ośmiel-in na mowf P.iazącyo1'. · 

• 

• / 

„ 



• 
e 

J 

Str. 4 

·NKIET Z) ID.OWA 
Redakcja tyg. „Wieś", korzystając z możnosci 

1porozumie'Ilia się z pisarzami chłopskimi uczestn.i.· 
czącymi na Zjeździe i chcąc . zdobyć od nich wypo­
wiedzi. na ternat roli ,i zadań pisars.twa ludoweg·o„ 

danych w sposó budzący szlachet.ne współzawotl­
nictwo między wsiatlii, r-eg.iona.mi i dz.ie:lntl.camf 
w samodzielnej pracy kultu·ralnej wsi''. 

&kierowała do uich szereg zapytań w ·postaci an· · Pf"zy1t.aczamy wre'€zcie fragment odpowiedzi Jó~ 
kiety, która by1:a druJ~owana na łamCl!~h „CMopów". · fezia S'PytkoW'llldego, d'ocenta Uniw, JagieUońskie·gp 
Ankieta d01Starczyq-a interestijąqrch materiałów, i badacza litem.tury chłopskiej. Wypowiedź ta jest 
które postaramy · się wykorzystać w następnych bardzo charakterystyczna, pochodzi bowiem od 
numerach naszycli. pism. iD'ziś z okazjli zakończe- .znawcy przedmiotu i zarazem zamiłowianego pra.­
n~a Zjazdu przytaczamy kilka dekawych opinii.- 'COWnika na tym poJu. ,Opinia ob. Spytkowskiego 
Oto np. rozróżnienie pie.arna-chłopa od literata u- jeet odparciem owych łatwo 1Stawianych ~~dań 
wodowca, jakie P?daje Mi.eczysi.aw Kafel; je<!en „zglajchszaltowama" litera.tury chłopskiej przez 
rz; redaktorów miesięcznika „Siła'~, wyidaiwan€go zniweczenie jej odrębności. y.fyrazem tych lekko-
przez M. Czuchn'Owsk.iego: myślnych poglądów wychod~ących r. kt'.>l mało 7-na· 

„Lfterat zawo<lowiec - to pewien określony fa.eh, 
\V którym praca literacka jest pod5tawą zarobko­
wania - zaś .pisarz chlO'pski to ·pozycja społeczna, 
pewna zdolność czy ·nawet umiejętność, ale w każ­
dym' razie n!.e zawód, z którego się żyje. Pisarzem 
•chłopskim będzie utalentowtany, urniejcrcy swe my· • 
ś1'i w pięknej forniie „przelewać ńa papier" i ma­
jący coś do powiedzenia w sprawach wsi - chłop, 

gOiSpodarz, adwokat - syn chłopski, dziennikarz, 
nauczyciel, tzy n·awet lekarz wiejski. Wiadomo, że 
taden x ty.eh ostatnio. wym!.enionych rui.e żyje ze 

' swego pisarstw~, ale z drugiej trtrony wiemy, t& 
ka*dy Z' nkh ma nieraz duty ""Ww na k6'Ztałto­
Wll'llie się rzeczywistoiści wl.ejskiie.j. Jerżeli tak po­
st.a.wimy sprawę, to zniknie owo ciągłe posądzanie -
literatów chłopsk:ich o· tworzenie dwutorowości w 
·!!awodz!Je' 11.tere:ckhń. Związ-ek P~arzy Chłopskrt:h 
nie pov,.rinien być związkiem zawoopwym. Zawo­
dowość pozost:awmy zawodowcom. Idea organizacji 
chłops-kkh twórców nic na tym .iie- etraci; a .prze- · 
d.wnie zy151ka bardzo w!l.ele: Będz;ie bowiem orga­
nizacją szerszą, opiniodawczą, za.j'llllUjącą się prob­
lemami, a nie k,westią :podwyżki.stawek (Ila 1:1wych 
członków, C"Zym :zwykle zajmu]ą się organizacje 
zawodowe. Następnie dla wyraźnego odrMnienia 
unikałbym określeń „literat", a przyjąłbym o~re· 

, ślenie szersze i - wydaje mi się ładniejsze, a mila· 
nowicie: „pisarz chłt;}pski". 

, 
W dalszy~ dąqu ob. Kafel rozwija plan Chłop­

ISkief W.szechnicy, plan podjęty, jak wiadomo, 
przez pi'Barzy zgrup•owanych doko~a tyg. „Wieś". 

„W związku z reformą s.zi!colnictwa pewna ilość 
ltnłody•ch i zdclny,ch ludzi z o;·ganiz-acyj chłopskiCh 
pójdzie już w ,tym roku na pierwszy t. zw. przygo· 
tow·awczy rok studiów na uniwersytety. Pójdą -· -
m. in. na studi.a matematy•czne czy przyrodnicze. 
Skoro juź żdaje się im n1ożnośĆ kształcenia (bez 
obo>Vliązkowej matury, którą zastąpi rok wstępny), 
to czy n.ie szkoda - zwłas.zczai tych najzdolniej­
szych - że pójdą tylko na studia techniczne? 
Stwórzmy np. Chłopski\ Wolną Wszechnicę, daj­
my jej wezeblcle prawa akiademAcki.e, WY'Jlajdźmy 
wszyst1dch po"['iązany•ch ze w1sią najzdolniejszych 
profesorów uri:iwe.rsyteckoich, weźmy następnie~ 
tych na3"bardziej warto·ściowych młodych kandyda· 
tów, dodajmy do tego tych chłop"Sk.ich l!tudentów, 
którzy za.czynali jesz.cze pr:zed wojną. Tak pomyiśla-

. na u-czelniia niecn bę.dzie placówką badawczą, niech 
koło niej organ'izują się najroŻmattsze dar.a.me 
kursy, niech ona opiekuje· się t zasila swą wiedzą 
t lu-04md uniweirsyitety luldowe. N1ech b~zie orga-
111em opinll.odaiwczym w pro-blem~ch chłopskiej ·kul· 

• tury. itd. itd . . Dla mrunięcla niepo·r0ruimleń nad­
mieńmy, że Illie moie fu być nkoła ~ecjalna., jak . 
_np. Akii.demi.a. Rolnicza, bo 1111. ma mne zad:anla". 

Warfościowe wydają się nam myśli ob~ J. A. 
· ~aremby, autora „Starych- pogodek g-0rolskich łod 
Zywca", (1931) na temat rold wsi.w kulturze nal!'O­
dowej i na temat dz is•iejszego .stosunku do regio· 

/ 

nalizmu: 

„Kultura narodowa powinna budować sd.ę 'od 
ludu, by kultura warstw wyższych wypływ~ła ze 
swego genetyCZ'Ilego podfoża rudowego. Kultura 
narodowa powinna być jednolita„ Regional'i:•.:m po­
winien posiadać przede wszystkim charakter . opi­
sowo-badawczy bez jakichkolwiek..tendenc}i zacho­
wawczych, któreby powstrzymywały postęp; regio­

-nalizm nie powinien być kultywowany jako naczel­
ne zadanie, ma on być tylko przydatkiem do waż­

Dliejszego zadania jakim·- jest · odnowa kultu~y 

ludowej jako P.Od&tawy1rnltury ogóln'o-narodowej. 
· Należy uniknąć wszystkięgo, C'O mogłoby wytwo-
1 rzyć megalomanię zawodową chłopską, jak dotąd 
była' megalomani.a szlachecko-ziemi.ańska; dorobek 
ku.tlturalny . wsi powinie.n być znany. ws~ystlcim 
chłopom na podsoowie obiektywnyeh relacyj, I>_O· 

jącydi istotne cechy kultury ludowej, był artykuł 
R. Matuszewskiieigo w „Odrodzeniu", 'na, .który od­
powiadał Z. Kałużyński w Nr s....::-6 „Wsi". 

Oto wyjątki z odpowd.edzi doc. Spytkowskiego: 

„Stale stykam 'się :t: poyardliwym sto<Sunkiem 
'I:. z-w. lite1'atów bezprzymi-0tnikowych do M.tera~iiry 
ludowej. Przyphsuję ro: L niedokładnej znajomości 
!Przez tych panów literatury chłopskiej t wekutek 
tego. uprzedzeniu do niej. 2·. Nieumiejętności po­
dejścia do niej p-rz_y ..fadl~W]"eh kryteriach oceny. 

Te kryteria, t. zw, poetyka, ~two.nyły się na 
gruncie badań nad lit!'!~turą o wyrafinow.aą,ej for- · 
mtie - zaś literatura luc.l-Owa w swej istocie jest 
;prosta, celowa, pozbawiona ci-ekawostek styl!.Stycz· 

. nych. Nie przedstawiia więc ponętneg{) obiektu do 
dociekań nad zawiłościami stylowymi. I tu jest nie­
poroz<Umieni~. !v1'1m-0 toakieg<> stosunku do mej pra.·· 
cy gromad'Zę Il.i&dal materiafy do publikacji, bo 
uwazam, ż~ · warto i trzeba je wydać nawet w in· 

teresie Bamej literatury jako nauki. 

Ideałem mo1m i _sąd!zę, że wszy.stkich, było'by za­
•chOtWaniL:e tradycj! kult'Wralnej wsi z równoaeitnym 
podniesjeniem jej na 'wyższy poz.iom byoowania 
ekonomicznego przy zapewnieńiu jej korzystan·i~ 
z. -dorobku kulturalne~ Europy. Trzebaby> :zmieni<: 
pierwotną . u nas pracę na roli., lecz pozostawić jej 
cenną w·artość: etykę WBi. Ale ja:);:. tego dokon&ć? 
Chyba tylko przez systematyczne uśv..1adamiianie 
chłopa o donioołości jego rodzinnej tradycji przy 
ró~ocz~ym wpajaJl<i'll weń wartości z zewnątrz. 
Pr~blem to Fcytrudny. ~orali się z nim najwiękBi, 
m. in. Witkiew1cz, Orkan. C~asopisma przeznaczo­
ne dla w.si winny spemiać tę właśnie rolę. Mmzą 
one być je<lnak redagowane przez synów chłop· 
skich, utrzymujących stale ze wsią kontakt, przez 
ludzi, wierzących w bezcenną socjo1'ogicq;ną· war­

tość W1Si, w jej przyszłość. 

Jeżeli chod:z;l o Zawodowy Żwiązek Llte.ra-tów 
Ludowy•ch, t-o riidbym Wlid-z!et go ilnacnj 'Zorga.n-i-
2lowanym, n!ł związki .artyet6w w mia.etach, prze­
obraiające e.ię często w .kawiarniane bóh~my. 
Chłopi-literaci wi:nn:i mies?:kać :i pracował po wsiach 
rodzinn)"Ch, a tylko drogą kor,espondencji wzaJem· 
nej, zjazdów, drogą ciaaopiem wi.Jmł utrzymywać 
między sobą wymi~nę myśli w sprawach decydują­
cej wagi. W6wcr.6JJ unik.ni& się koterii, nieuchron­
nej w ~amilijnym piofyeiu zwilt<Zkowym, a kllitdr 
p!Ban zachowa eenne.z pooktu wim:enl.4 artyatycz· 
n.ego indywidualne oblicze, swój irtyl w.idzen.f(ł rze­
czywistośd wieJskiej; będzie mi~ moanoM po­
głębiania ei.ę 'W'iejskoścł;:i w Ull\tawicznym stykaniu 

· się z życiem swoich 19ąisiadów. Pnes!edlenf• l:iite:m­
'tów ludowych ze ~!. do mia1tt i klubów, bo chy'l>a 
koniec , odrębności i.lteratury" ludowej, która swą 
rodzimość zawdzięcza sposob'Owi bytowan1a pisa­
n:y-·chłopów. Każdy z nas wiele zawdzięcza książ· 
kom o kulturze wsi. Stworzenie zaś . jednej naczel· 
nej instytucji haukówej, badającej kulhuę wiejską, 
umiejętnie podnoszącej w oczach chłopów wartość 
jego gnrpowej etyki, obycz,ajów, a-scezy fycia ról­
nika .w prz.etiwstawieniu do filiste.rii miejsk1ej itp. 
.byłoby .sprawą pilną i ,doniosłą. Do oddania się 

tym sprawom winno być wybran~ grono sumien· 
hych badaczy, znawców kultury wsh z wycho~a­
nia synów. chłopskich . P..rac.a kulturalno·o·światowa 
na wsi wymaga o•stroinoś·ci i subteiności po<lejsd.a; 
winna ona być kierowana przez tych właśnie znaw­
ców kultury wlejskiej i zarazem europej;skiej. Oni 
winni dec)1dować , które z dóbr kultura.lnych miast 
warto wsi zalecić , które obrzydzić tak , by dolych­
cza.sowa rodzima etyk.a wsi pozostał.a trzonem kul· 
tury wiejskiej, by kiedyś mog~a zyskać supremację 
w kulturze narodowej, być źródłem wie·.cznie ży­

wym odrodzenia narodowe90 'i rezerwoarem jego 
sił moralnych''. 

JAN SZCZEPA~SKL 

« 

STEPAN UCHAfVSKI 

' SERCE I MOZG 
Każdy pod'I'ęcznilt fi.zjologii pou-caa naB, ie ser­

ce jest mięśniem bar<lio prozaicznym, ~politlł 
pompą, ssąco-tfoczącą wmontowaną w nas;& o-rga· 
nizm; mh~g natomiast je.st jednym :1 naj<='Udow­
n iejs·zych i najbardziej :rirecyzyjnych aparatów, 
jakie wyt1worzyła natura'. 'Nie zmienia to faktu, ie· 
serce (często przebite strzałą Amora) mal:uje się 
na pocztówkach~ r)'\"iuje kredą na parkanie, opie­
wa w pięknyc-ą. ~ierszach lub w ohydnych „e'Lla· 
gie~ach", że jednym 5łwem należy. ono do ne;t 

_skuteczniejszych w d'Ziałaniu rekwizytów W!ZN­

szeniQwych _sztuki. Poezja sercowych utrapieA 
i radości f~t przynajmniej tyiiąe ;razy bQgatea 

· niż poezja Jntelektll'alnych walk, wysiłków i. 2'WY' 
eięst-w. 

.- Nie byłoby chyba nic zł.ego_ w przewadze mo­
tywów uczucióyvych nad intelektualnymi ·w sztu­
ce, gdyby nie to, że przewaga ta odpowiada rze­
czywistemu stanowi rzeczy w życiu pot<>C'ZilYI!l· 
I tut.aj „sercowcy" górnją nad ,,mózgowcami". 
Pompatyczny frazee, zręczne pochlebstwo, w po· 
rę p-OOwnięte kłamstwo, zaskakująca pogróżka , 
-działają zazwy.cmrj ekuteczniej nr.t p<n7.ąduy '9o­
wód rrnnim.owy. Zwłaazcza gdy scho<lzimy ~ tere­
nu ,na którym lek.ceważen•ie wskazówek. zdrewe­
qo TO'ZS'!\<łku IDQ9łoby okazał się nieber,ipiecme, 
a pnechodzimy na teren tych dziedzin, gd."Lie nie 
ma moi:"1j o praktyt:'lnej sprawdzialii.ości popeł­
nionyc-h błędów, gdy :zaczniemy mówić o np. 
sztuce, religii, polityce, kulturze - tam zac;zyna 
.się pooure bagno mętnego ,fi"azesu „&ercowe.go" •. 

Podczas dy~usji nad rełerat!l_:mi na Zjetdrzie 
!Pl.sany Chł-0-pg.kich nasłm:haliśmy się nieraz 
'O ,,s-er-cu", o „uaJQciu", o „życiu". Odwpływał 
s'ię -kt.oś cza-&ami do tych wysokich inst.ancyj, wo­
bec których czym.Ze. jest ten „nędzny" rozum lu· 
d'Z'ki? Zdarzało się, że ·po dłu-ż.szym · hymnie na 
eoieść &er.ca, Jako najlepszego przewodnika w wy­
borze ideologii kulturalnej · wyskakiwało nag1et 
przypomnienie,' ż-e musimy przebudować rolnictwo 
pol'3kle. Ba! a:le sercem .się nie zrobi! Przebudowa 
rolnictwa u naa - ·to jego technizacja, a techniza· 
cja to wzroet czynników rozumowych w iy_c~u 
chłopa. Maszyna jest wrogiem sielank.owego .ma:. 
n:ycie1stwa i poetycki.ego sentymentall'zm'1. Tru­
dna to byłaby sprawa wymyśle.ć mą.szynę rolni­
.czą poruszaną siłą uczucia lub zapomocą hypno­
zy. Bardziej fizyczny material pędny odda w tym 
wypadku usługi daleko więk<lże. ·· 

Sprawa wygląda na pozór zupełnie hun;io:ry• 
stycznie, ale właściwie warto się nad nią poważ-. 
niej- zastanowić. - Rozum jest podobno „oschły" 
i „cia81ly", serce,. :natomiast ma być zdaniem wro­
gów rn;umu bardzo czułe i „wyrozumiałe". Zna.­
my te histo-ryjki jeszcze z młod'Ziłeńczych utwr>­
rćw Mickiewicza, z fiziecirmych lat pol5kieqo ro• 
mantyimn:a. PrzyezynitY si.ę one w wys.okfm gtop-' 

niu do utrwalenia się w umysłowości polt\.łej po­
jęcia, blgoim w najgorszym gaf:iu.nku. Szkod:livrośt 
tych pogl.ądów jest faktem niewątpliwym, Jeżeli 

_bowiem Pogląd' uważam za owoc swojej nauko· 
wej wie<l"?.y o jakh:~ś Tagadnien!u, to nie ulega 
wątpłl:wo.§ci, fe . zmienię go, e·kor.o ktoś udtl'Wodnl 
mi, . te, bą<lż t<> mojłl· wiedza była błędna b(\dt teł 
niewystarczająca. In.a~ej będzie, gdy· będę ływłł 
mocne pnekon~m!a, i~ mój poy-l~ poodaepnęł.a mC 
nieomyl;ne intukja czy tet pni.ez fe.ki~ pona(f.. 

zmysłowe potęgi natchnione &erce. W'ted'y nłe 
przekonają mn,ie t.ad~e rcmrmne al'g'lllllen.ty i dr•· 
ku&:fę ze iwoim pnechm!kiem bf1<Ję nn1~1'lł zekod­
aył wymyś'laniem lub nawet bójką na plęścl, 

l!lkoro będrzie on w rlryt ostry sposób a~kował -mq.­
je t: zw. „naj'święt.sze uczuda". 

Ideologia „.serca" prowad'li w'brew- pozorom 
o.statec;:znie do fanatyzmu, zawiści, nietolerancji, 

· s_taje się walnym sprzymierzeńcem wszystkich i4_e· 
ologii 'bałamutnych, reakcyjnych jeżeli nie w za­
łożen.iu, to w każdym bądź raz.le w skutkach swe· 
go oddziaływania. · 

·Na co jak na' co, ale na nadmiar rnzumu w Pol• 
sce uskarżać się nie można. W.szelka mętna ga· 
danina o szkodliwości racjonalizmu i wysokiej 
wartości uczucia jest u nas wyrażnytn 'szkodnic­
tw.em. Do głupstwa zachęcać nie potrzeba, pleni 
się óno jak szkod'liwy chwast. Zwłaszcza na tere-

. nłe tak zaniedbanym kulturalnie j'a!c pol.ska wieś 
trzeba robić wszystko, co można, by zas:z czepić 
w chłopskich mózgach jak najwięcej jasności my­
ślenia, jak najwięcej tego -racjonalizmu. który bu­
dował potęgę państw zachodnla.europej.skich, pod­
czas gdy my tonęliśmy w oceanie materialnej nę­
dzy i umysłowego chaosu, pocieszając się, że je­
steśmy Mesjaszem narodów, i że. wcześn1 ej czy 
później zaczną się. spełniać „proroctwa", roman.. 
tycznych poetów, 
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Z przyjaciółmi 
Czerniki - nezygly, FOei - czy,ł~ 
Fro..sik; Api,emne, 
po ostach, 
Je~h, ~żac'/f,, -
ptaiki. P'l'OBU 
o lotkach mol~, 
sercach clu11A:upi&nytih, 
a t Pi~taik - SZ'JXl;'k. 

TWtJ, wa.s, rtybu WOO 
śpierwnej dzwy~ w .kUbiake, 
tyle chłopstwa zwia6to1.vania, 
tyle .chleba w zw6z.ce. 

A ja z wonni le§n;y ptaik, 
/uu;, has, 
biały "1.6, 
kuje, kuje, 
postukuje 
d.zi~cioł w cze1~wo'Mf piusoe .. 

EDWARD WRONA 

Rrakowianki 
Pachną znów chabry i rumianki, 
minęło parę długich lat.„ 
pędzono górali i góralki, 
mlod'1 dziewczęta ludzi z miast„. "' 

Dziś-
jakże piękniej jodłowy szumi las.„ 
idę lasem -
jaśni'1je cudny świat. 

Muzo- coś mi przypomnij, 
już -już . 
i oto widzę rynek i wieniec z piwonii 
w nim napis wyryty. 

Tu na tym miejscu przysięgał wieczysta 
miłość ojczyzny Tadeusz Kościuszko. -
Słońce wschodzi. W promieniach, 
jak te gwiazdeczki małe -

Kropelki rosy Źśnią 
a młode krakowian~i jeszcze mi w sercu 

tkwią 

jodły odświętnie strojne, 
dziś słońce w lesie urządza wielki bal. 

Strumyki grają poloneza„. 
a w górze orzeł biały -
szybuje śmiało w dal. 

WŁADYSŁAW MILCZAREK • 

Chłopska panienka 
Tęskno Ci Swięta Panienko 
do kolorowych witraży -
ale Ci w chłopskiej sukience 
jest bardziej do twarzy. 

Sni Ci się pewno korona, 
skrzydlaci aniołowie, 
a tu jak wiejska dziewczyna 
chusteczkę masz na głowie. 

Nie masz asysty aniołów, 
księży i srebrnych organów, 
pole tu jest kościołem 
a słońce Twoim kapłanem. 

Codzień Ci światło zapala, 
z rosy osusza sukienkę 

, i opowiada polom -
o świętej, chłopskiej Panience. 

I wszystkie miedze i lany 
znają Twe. święte imię, 
bo jesteś najbardziej kochaną, 
najlepszą gospodynią. 

Zapomnij Swięta Panienko 
o barwnych witrażach, kobiercach, 
ładniej Ci w chłopskiej sukience 
i cieplej w chłopskich sercach. 

• 

, 
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MIECZYSŁAW GRAD 

ZAGADNIE IE 
' 

LITERATURY LUDOWEJ 
(Fragment referatu wygłoszonego na ·Zjeździe Pisarzy Chłopskich). 

Na samym wstępie należy rozwaZyć, co ro· 
zumiemy przez słowa „literatura ludowa", ezyli 
o czym chcemy mówić. U,tywając słowa 11literatu· 
ra" myślimy o literaturze pięknej, t. j. o utwo­
rach wykazujących dostatecznie wysoki stopień 
praktycznej bezinteresowności, „ludowy" zaś 
oznaczy tyle, co „chłopski", w każ.dym razie in­
tymnie związany z chłopem i wsią. Ale nie wia· 
'domo jeszcze, czy to ma być literatura twoi:.zona 
przez chłopa. czy 'dla chłopa, czy o chłopie, ewy 
jeszcze ina~ej. 

Przy zastanawianiu się nad tym dobrze jest 
pamiętać, że literatura ·w ogóle wchodzi w za­
kres obszerniejszego kompleksu faktów, miano­
wicie kultury. Dlatego też wnioski wysuwane 
w sprawach literatury muszą się liczyć z poję­
ciami ustalonymi na terenie literatury ogólnej. 
Kultura ogólna, a w tym przypadku literatura, 
która jest jej fragmen · stanowi ów nadrzęd· 
ny układ odniesienia w stosunku do literatury _ 
1udowej. To się musi przyjąć, jeśli się chce unik· 
nąć zabłąkania w ślepej uliczce. 

Nieslychanie ważne i pożyteczne jest rozróż· 
nienie między kulturą ludową i kulturą ludu pod­
kreślone przez prof. Bujaka w referacie „Kultu-

• ra ludowa na tle kultury narodowej i po\vszech­
nej". Prof. Bujak pisze tam na str. 42: „Między 
kulturą ludowę, jako zbiorem cech wyróżniają· 
cych pewien lud wiejski od innych grup społecz· 
nych, a kulturą ludu, jako poziomem kultural· 
nym ludności totalnej kraju, zachodzi to przeci· 
wieństwo, że w pierwszym wypadku chodzi o 
pielęgnowanie cech wyróżniających kulturę lu­
dową, czyli o utrzymanie jej odrębności i orygi-1 

nalności, gdy w drugim wypadku chodzi o pod­
noszenie poziomu kulturalnego przez szczepienie 
najnowszych zdobyczy kultury powszechnej". 

Dla dalszego toku rozumowania przyda się 
również, jak sądzę, bliższe określenie pojęcia 
kultury. Powszechnie definiuje się kulturę jako 
ogół dotychczasowych zdobyczy ludzkości w 
dziedzinie materialnej, społecznej i duchowej. _ 
Takie też określenie podaje prof. Bujak w przy­
toczonej powyżej pracy. Myślę, że to określenie 
należy uzupełnić przez włączenie w zakres poję· 
cia kultury także ogółu dyspozycji psychicznych 
warunkujących osiąganie nowych zdobyczy i 
wartości. W ten sposób w pierwotne określenie 
statyczne wprowadzi się element dynamizmu i 
rozwoju. Uwzględni się fakt, że kultura żyje 
i rozwija się. A to nam się przyda w rozwiązy­
waniu zagadnienia literatury ludowej. 

W tym miejscu przyjąć musimy ważne załÓ· 
ienie metodyczne. Ponieważ życie nie zna ści· 
słych podziałów, jak również nie dysponujemy' 
absolutnymi kryteriami, zwłaszcza w dziedzinie 
faktów humanistycznych, zrezygnować musimy z 
ustalenia ścisłych definicji. Literatura, podobnie 
jak życie, stanowi jedno continuum, w którym 
pewne fakty grupujemy i klasyfikujemy głównie 
dla naszej orientacji. Należy więc z góry pogo· 
dzić się z tym, , że _niema ścisłej granicy oddziela· 
jącej literaturę ludową od pozostałej. Z pewno· 
ścią są utwory, o których powiemy; że do litera­
tury ludowej należą w większym stopniu niż in· 
ne, natomiast jakiegoś wzoru, jak np. w matema­
tyce, przesądzającego o tej przynależności ściśle 
i bezwzględnie, wyprowadzić nie jesteśmy w sta· 

. e 
me. 

W dalszym ciągu przyjąć powinniśmy nastę­
pujące ważne założenie metodyczne. Należy roz­
różniać trzy główne stanowiska., jakie się wobec 
literatury praktycznie zajmuje. Z tego nie wyni· 
ka, jakoby tylko te stanowiska były możliwe. 
One są tylko pożyteczne w szukaniu rozwiązań. 
Pierwsze, to stanowisko krytyczno-literackie 
kwalifikujące dany utwór, jako dzieło sztuki. 
Sztuka poetycka rządzi się swymi własnymi 
prawami. Dany utwór może być wspaniałym do­
kumentem lub też może być ożywiony najwznio­
ślejszą intencją, a mimo to do literatury, od 
której się wymc>.ga by budziła estetyczne wzru· 
szenia, może nie należeć. A więc poziom arty;· 

styczny utworu jest warunkiem koniecznym, jałi 
na terenie literatury ~ogóle. tak i na terenie u„ 
teratury ludowej. 

Drugie stanowisko jest jui pozaliterackie. 
Sądzę, że można tiy je nazwać stanowiskiem so· 
cjopsychologicznym. Ono kwalifikuje utwór li„ 
teracki jako funkcję osobowości twórcy, która: 
znowuż pozostaje w stosunku funkcjonalnym do 
środowiska. - -

!Wreszcie trzecie stanowisko ąpołeezn~poli• 
tyczne. Decyduje ono o· stosunku danego utworu 
do celów i zadań wysuwanych na terenie polity„ 
ki społecznej. Można sobie -pomyśleć np. utw~ 
literacki reprezentujący wysoką klasę artystycz­
ną i stanowii(cy cenny dokument soc)opsycholO" 
giczny a b.~ący szkodliwym z punktu widzenia: 
polityki społecznej. Twórczość Frederyka Nie~ 
tzscheg~ może tu być klasycznym przykładem. 
Z tego wszystkiego sobie trzeba zdawać sprawę, 
ponieważ bardzo łatwo tu o nieporozumienia 
i pomieszanie pojęć. Z tyntj zastrzeżeniami pr_ZY" 
stąpimy do bliższego okreśtenia pojęcia 1iteratu· 
ry ludowej. 

Jest jasne, że przy ustalaniu treści i zakresu 
pojęcia literatury ludowej sprawdziany krytycz· 
no-literackie i społeczno-polityczne są nieprzy· 
datne. Okoliczność, że jakiś utwór odpowiada 
wymaganiom sztuki poetyckiej czy postulatom 
polityki nic nam jeszcze o przynależności do li· 
teratury ludowej nie mówi. Natomiast kryterium 
socjologiczne jest nie tylko pożyteczne ale i de· 
cydujące. 

Sądzę, że o.sobowość człowieka z ludu 
względnie z ludem mocno związanego dostatecz· 
nie wyraźnie ·się zakreśla w stosunku do osobo­
wości innego typu. Chłop różni się np. od miesz· 
czanina nie przekonaniami, bo te jako podlega­
jące wymaganiom jednej logiki mogą i powinny 
być wspólne. Natomiast istnieje pewna po.dsta· 
wa w sensie nie intelektualnym, ale uczuc10wo· 
wyobrażeniowym ludowi tylko właściwa. Ta 
właśnie podstawa, to specyficzne spojrzenie 1a 
świat, ten oryginalny sposób reagowania '.-'a 
wszelkie zjawiska, a w szczególności zjawiska 
przyrody, ten klimat duchowy będący rezulta· 
tern odwiecznego współżycia z ziemią, to wszyst­
ko wyznacza1 ludową osobowość. Są tu możliwe 
oczywiście różnice stopnia w natężeniu owych 
typowych cech, jak to zresztą z uwag wstępnych 
wynika. Nie mniej jednak odrębna osobowość lu· 
dowa należy do dziedziny rzeczywistych faktów. 
a nie teoretycznych fikcji. 

Nie tak trudno więc zadecydować, r co powin· 
niśmy uważać za literaturę ludową. Literatura 
ludowa to ogół utworów będących wyrazem 
chłopskiej osobowości, a zwłaszcza jej strony 
uczuciowo-wyobrażeniowej. Trudniejsza jest na· 
tomiast sprawa z wyznaczeniem dokładniejszych 
granic. Owa trudność polega na tym, że decy· 
dują tu pewne imponderabilia, a nie jakieś wy· 
raźnie zarysowane argumenty. 

Nie należy jednak sądzić, że ludowość y; sen· 
sie osobowości autora jest koniecznie związana 
z prymitywizmem w dziedzinie artystycznej. Jan 
Kasprowicz i Władysław Orkan są najjaskraw· 
szym świadectwem fałszywości takiego pogląau. 
Kasprowicz będąc naprawdę wysokiej klasy ar­
tystą pozostał zawsze chłopem w najbardziej 
zasadnic~ych wiązaniach swej struktury psy· 
chicznej. 

„Sta11e chaty, nędzne chłopskie chaty, 
jak się z wami zrosło moje życie, 
jak wy proste, jak wy bez rozkoszy. 
Dziś wy dla mnie wspomnień skarb bogaty, 
ale wspomnień, co łzawią obficie, 
hej , czy przyjdzie czas , co łzy te spłoszy?" 

To naprawdę chłop artysta. 

OD. REDAKCJI 

Referat J.\II. Grada P,Odajemy jako dyskusyjny. 
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Obrazek pt. ,;Chrzciny" .stan<JWi fra~&lrl powieści. 
,;Ugory" napisanej podczas wojny. . ' 

Jest fu - jak pisze autcn- .:::.. płOl'łW!l'~ moja_ pl'llell 
. •prozałczna, a 'pnedstawiona w niej treść ~t fiyW)'łll 

odzwierciea;llenlem życia Społecznego wsi. Pncdsiaiwl· ' 
Iem w· nie.ł chłopa takim„ jakim jest w llZoozywU!tośl!f 

" pOdo~wsldej Okolicy". . · 
--~ . 

'Yf.ed~11g przyjętego w cy;cli .st-ronaeh 'UWY­
cz:iJ!.l. lll1kt. z. ~a:prosz.11nyeh nie S©edł QI P".tl6żny. 
m1 r.ękam1 rna _wesele czy .też ·ehrizc~ny, tO też 
go.foie, a 2lwłiasz.cz.a· kumotrowie 'WlZfoli rz; so­
~ą ':"ódfki, kie~haay, huiłeik, a ~ niieco Jit­
Je~- 1 oor'ków, Przyibyły'<lh za.ra2 .na w<Stępie go­
.s_p~arz ~SotoWa:}. iki~iiszkie-m wódlki i zakąską; 
Dopiero głiy zeszli •S>JJę WB&yooy: ~aproszen-i i iza­
-sredH do .stoiu, za-częfo, ~ . ·pra~wa ~ 
a l+ił.'Czej pijatyka. 

· Mmiej-sze dzieci Bij·a>ka ~e.dz~ na ł~u. 
W_ ką;cie fa1by _s'iedmi-01etnia Władika kołysała 
?Chrz.ezoną dzieein.ę. a wok mej stał Franuś 
I Pl'Zygiądał się · ucztującym. Dwie stars-ze cór.-

, ki i Stasi:e:k wywJii z domu. 
......,. Na zdrowie, kum-Oted -· 1pfzy1pił pieriv­

SKy Bijak ido Wizorka. 

• 
...:_ Ni ma sie eo cmwowae ~. eo .od 

małośei nie 1f życiu l;l<ie wl.ild~ieli im re .włeS, -
doda.wał z pog..jillrdą Sin.dla. . 

- .J..,_ WY co~ Wid~~li{f? - ~ pol:ia­
tłiwlie ~i8!11ka.. 
' ,.. Br-1iec1ie .111ie ino obró?J!łi/ ·Da ~ J$ 

°WN· Me„. dobro.„ oldera.„ - ~~ 
~Yli.ww.&y kiełi~. 

- S'twh~ ,se ty.z gymbe - strooowarła ao 
Ż<>rtia. \ 

- Janek, nie l>dzy~ sie, bo ·oni ~ -
pro.slib mów .:Miiark-0wa. · -. 
· - O.o j<> w•i&iadf?·! - ;powtórzył Simoł.ą.. -

· Bio -:-:- h-0, oo .i<> Wid~·i-oł, to wy elhOObyśefe BtP 
1-at w-e wisi lty'Ji, tQ '~e ty.la nie wmeli 
c-0 j .o . . Sieła sie rww byq-o na wiiecaeh, na r-Oz.. 
nyk eehl'ani~ch xobptnicyik i ~ sie 
po1ity1kt, to śkod'a ga<lai, prą,ee;_e oo Za~ 
to nie zaeo.i!an.o wieś. P~mię.tom, jalk sie ~ 
zy mnie śmfołi, z.em po pańsku ~oon gadać 
i musioł~m oozod przyzyvye3'ie sie . do ~ 
mowy. Hioho, ~agł,ębie t-0 nie za.cofano w-ieśi! 
. - Bo na wsi :fito gmpi, ito nie nie o®yw.o, 

l1k nie rozumie, - .tłufnaceyił "\Y'2lore'k 

~ ii: '~. ob&wiając się ~tm, 
~ się ~tzeooać. foh żony wro~ooały 
~wie, ~ząe coś a~ ąiebi-e:. 

- P~je~, kJuanot,er, nie gniiewojcie sie. -
~ ds~ Bijak'. - fy1a przecie na świe· 
• nasyigo, eo se PO;I>łijerity' ! 

- A'le foo tiroske, - ;pros:Pł Wz9fek . . 
- Pełno, 7.eby- sie d'L-ieciro dooNie ooowa-

io~ - ~rzielh.i& Biljak-owa. · · . 
- Ano ju.źei - dodmł mąż, ś:pie.wag'ąe ": · 
- D~ci, moje ~ieoi, ~ w:oa m-Oin jaill 

śmiooi, obsułem &e wami, jiak mies-ląc gw:io-­
~; Obsułan Siie walllli, jesce $1.e ®sułf.e, 
a fito 'mi 1pttiZy,ltanio, .n.rek mie kaj cdaje! · 

- , Widzicie, We sie p~, jalk l<l, ipo tłw.a 
ina mw - bełltrotai Stm.oła. - 'no nie ~h1otp. eo .. 
sie ~ od wód!ki. • nowie !mm.osi.u! 

·-N'ajlep.sygo, -
1 
otlPo~ała ~owa 

i- ~~łR: . 
- KU1llliO&iu, kum.osi.u, eo my: sie · 1rumaly, 

o jedno słóweclro, oo !Il9 sire zginiewa\y, mruutt'! 
I ' 

R-ooweselo:ne .kobiety z.a.ezęly jej wtórowa« 
GoNorecka, t~onek cfobro na :frasoneik, 

- N a31le:Psygo, lrumoter'! · 
J w Zagłęlb~u :fto 1mj~upsy, to sie 1n..o-;iw-ięey 

. mąidrw-je, . . 

mto j1 sd.e n{itpi·j~. :i1~hek ominie, u:uuuu;! 
A ~ to j~ ·na mnlie kielis~ jed-yn, 

,,, Kiediv jo ~IP'~~ d<wia-jeścia i sied;ym.1 uiuuuu•! 
w~r.e'k i Mi&ł'lka., nieco potfohmiel@ni. ~ Bi\ja:k ilY'k-nąw~y z apetytem ltielise.k wód­

ki, naipełnił go .naoStęimrie _i 1>0daJł kumotrowi. 
- Do w.os, łcmmoska! - Nel.« W:ziorek. - pi-

jąc zdrowie MM-ci:now€:j. ' 
--:-' Najlepsygo ! Ino mJi ' pełno nie lyje.iie, -

pros1ia - ibo jo mom ;słabo giowe d-0 ,pi.efo. 
- Nti.e sł;vchojicie n.ie lrumoteir ._ ZSiprize­

eeył Bjja:k. - Niek ,po pełnym pitio, bo by sie 
oom dziecko nie chowało. 

- To j-o do wos~ Smołowo, _,_ wyrzekła 
Mareinowa, pi1jąc .zdrowie ·Bą$iad!ki. 

. I ta~ dalej pił-i wszyscy k-.olejno, jedl!lW·m 
kteliszikiem. . - . 

- A pi·~~ież. ludzfe, - ~raszała 
Jłijakowa ipodsuwająq każdemu zakąskę. 
• , BaJWiąee się dzieei ~aczęły chciwie na niob 
~ozieirae. Miar:kowa nabrała ga:rść kawał.k6w 
kii8łbasy i b'ałe'k i obdzieliła je k-ol~jno. · 

Po opr00nieniu poetawi-onyeh pNez gos-po­
darm ,paru bultele:k, Wzorek, · ja:ko kumoter, 
pierwJWy poata:w.ilł swoją ' wódlkę. Gdy j:uż so~ 
Ibis nięoo po41fi~i. wsfillze~ięZltwy M'iarka, gdy 
przy~ na niego kdlej ~ia ·kieli!s?Jka - . 

, z~c~ na.'klłaD!iać tow11o~o dó ehiwilowaj 
~. 

·- Zaclccr~, niek °R'oeha ootygm.ie, - pro­
sit - To n~~ w<>rto Wk: ehloć bez przerwy 
t zroore sie 'ś\vin:i.:om. l.ł-OS!edzmy' rSe kapke, po­
~o-rz.my ze sobom, :a jak naan troche z gf-0.w 
~leci, 1io .sie znowtu na-pijemy. . 

- .Oo ta zaś bęOO,ieeie głupstw.a oplatać -
~ nattętnie B1jak, miuiszająe g-o do pi­
•· ,_ B-0ieie iS~e, że"6yśeie Bli.e nie opieli? Niech 
· wios ehoć .raz' fW eycllu widire pli\jatJ:Ygo ! 

_. Detjciet spc;kiJO, sąisiedzie i za-ek-0jcie tr~-' 
one. Cegóz sie morny talk oohiae -i po pi1jany­
mu niepotrzel:iinie Boga oil;lra-zae? 

- Cóż ww. Miarka, myślieiie ześeie tu do 
:z'81kooniilrow prz.yszM? - zadrwił Smoła. Pi~ -
die, a waś g.rzych jo biere -na swoje sumie-

. lłl~e, - ~M·tował, . , 
Niektór7oy · 31aczęH i&iię śmiać. z _tego dowcipu. 

Z:aw:sty~oey Miarka w.ziąił p()dany mu ki-e1i­
sze1k, a wy.piwszy zeń połowę, resz.tę alkoholu 
wylał .niezn:acml'i-e. pod -stół. Taik:Ze. jego żoua; 

„ oraiz W'Ż'Orkbwie· i . Marcilli>W~ niiie pozwal:11i­
sobie 11ap~niać kieliszków. · 

- Nie lyjei~ pełm<>i - proaFM, zafa.•Zymu-
jąc ·ręce dolewającym, · 

- D;ryni~~ taka.eh gości•, .co gie bojo gorza- . 
· ty, - wY:rzekł pogardiiwie· Smiola, - Fto mo -
'oehote niek pi1je, a fto · ~e .kee, to sie niek 
wYiPeho trocj·nami! . 

Więc piU ja:\{ kbo. che'iai!:: po pól kielis'Zlka, 
po !J}efoym, iulb ·.po dwa naraz. · ' · -

-ł Co to takie picie? - mówił pidainy Smo~ 
ła. - Jłlk sie .z:a .młodu robi<elo ńa Dąbrowy 
w ~opalni, to gie pieło nie łcietis~ki:em, inQ 
ślkfonkom, a· dia:Mi mie za to nie ~ieni. a Miar­
ka sie oojo, że ik od kielisika zaroz pórwie. 

- Gadacie Smoła .tak, lde'byśde z byka 
spadli, - odciął się Wzorek - Jo -sie bardzo 
luibie zabawić z -gościami, a:le ita.k ,po lu-dz,ku, 
żeby nie było awantur i bo.ski obrazy. 

- Wy ino, kumoter, wcią,ż m!J,.cie na my'śli 
te bos~o obraze, - w~pominał urągliwie Bi­
jak. 

- Co -w:y pleciecie by}€ oo~ tam lud0ie 
z wi.a-r.y i wiedz<>, jak trza 'ltFĆ. na świeoie. 

· ...- Ołreho ino pic, ·u łeby sie wod'2'de i Bo-
gu u~ągać. . 

- A na wisi i-11-0 rą.eki s.1$:ładać, :JJ-0cbić J~k 
tyn wół, źryić jak ta krowa, bo w·ierz.o, ~ je­

. kiś ta;m. jei.lk du!SiOO pód'o 'po Śimierei. do nieba;! 
. - Iia, ha. oo,! - 1weśmi.ał się Bija!k: na 

całe gardło, - Jo.„ jo jakem Jll01i zemdlqł, _ tie> 
ka.z sie ta du... dUiSa podziała.'! - mamr-0fał. 

- Bo duisa;. to jest pa.ra w eło-wi~u. -
odl):~ł .na to Smoła . 

- Nie pr:z_ezbyw-0jcież. Siie chłoJ.>.y, - pro­
siły kob-iety. 

- A niek bed~e para, cy d.wa, pieprzye 
wsey-s.tlko na kupe ! - krzyczał pijany Bi1 ak, 
·n.apełniaijąc kielisook. ' 

EDWARD · MARZE€ 

lVozy ze zbożein 
Doochlo w SAO<pkaoh ciervlilWym upałem, 
a .wiatr parµy przedqł kłoaiwo i ~lomę. 
Ry.ohło kogut, kokosztki ~Jorowe, białe 
gęsi szukać będq ziam łakam.e. . . \ 

Za ~iele zżęto~ związano, by c/.QSŻło 
żyta, j~c~mienia, kopki, in~.n.dle, piątaki, · · 
bo się słońce zabrało do dom.u 1 poszło, 
ą na.d ściernf-ą jaskółcże s/YC'hać nJ'Sko znctki. 

Któż to poetów. z.balamu~tł, 
re chłop jest panem, twórcq? 
Sam ~ię nam dzień w godzinę skróctł, 
godzfnę w chwilę kurcząc. 

Rząd~i tu prawo . i los niczyj, 
żadne pisane u.o;!mje: -
zbiemmy sfr,utki przydzyn: 
dojrzare, c11lebn.e pole. ' 

Grymrts ldlku błyskawic z połudtl!ia 
przebiegł po niebi.e i drga jeszcze, 
świ,at milknte ciszą się z~ludnia, 
nim · sypnie w zięmię . nagłym deS'zczem, 

Nim nowe mviatło strop pr.zeorze, 
pędzipiy ·konie i siebie, 
skacze w drabiny suche .zoboże 
i woey groźnie kolebie. 

Spływają oto ·w sit~?l such-0ść 
garbate do gór'y i w szerz, 
Posłuszny belkom i ruchom 

· chrzęst snopów .dźwig{lj- i bierz! 
I ' 

$mignij raz jeszcze z· turkotem, 
przed. burzą ' kroczącq właśnie, 
by uciec z chleooym zlotem, 
„.wiclmrn wrota zatrzaśnie. 

* • * 
Stoimy przed domem 11wobodni, ' 
drabinom ubyłq_ uciskq. ' . 
Ach, bardzo jesteśmy glod:rti! 
• „ptactwo już dzióbie po rżysku 

~ . ~ ' 

śt>fe-wa.t-i sob-te-: 
„Flase~. filas~ko, eo oo radośe w tobie? 
Ze pooies-os ludzi w sw.utku i załobie !" 
Gdy ~ońC!LyM, ~aczął z.nów Bi1a-k: 

,,r{Jhooi~ l]la:ł-0 mam w stbdołe­
sroi fle.seek~ na sto.Je, 
A jo sobie g-0d'Zien, goo~ien, 
Wypije f;e wódki cod/zień. 

· D.zliwujo sie w~scy luidzie 
Za 60 ciągle wódb pijomi? 
Ra,zym ~ calom :famieiiij~ !" 

,. 

· - Oheba ino takie świętoszki, jalk Miarka 
i W2orek kcieliby, z.eby wos diabli W'Ld.eni, 
wykrztusił m.•ągli.:wie Smoła. 

- PocałuJeie mnie w nos, powsinogo ! 
odciął się pod.ipity W-zorek. . 

- Do pierUJna jasnygo ! - zaklął Smoła. -
Wy mi bedziecie wb-l'itać? - i pochwyciwszy 
~e stołu butelkę chciał nią uderzyć : w głowę 
sąsiada. 

- O rany boskiet - •yikinęły kobiety, 
• odskail-Oudąc od stołu, • • I 

Awantuł.·.niik, iIJ<Otl1ąeonF prze.z Jedną z n'lch, 
ruilląlł na rziemię. 

- Widzicie kozoka? - zaśmiał sie Wz-0-
rek. · - Kogo cheioł w ł~b, a ·som bęc" o zie­
mie! 

- A w.stajojze, -Jędrek t - -p-rosiła żona, 
~~jgają.c g-0 .pod ra:mi•ę. 

Kobiety pomogły jej dźwigną.ć pijaka. i po­
lożyły go na ł.óżk.u, 

- Niek wos„. pier0:r1..„ sf.1l'zełi.:. ! ..,- ma· 
mrotał be~ptzy\tomny. , - Ęu.„ ku1moter Jyj„. 
ei~ jtlm tu z.a moje.-„ zdrowie„. ;po n;or~zie .. 

„ - ża. waise„. zdrowi ee? - powt01-zył B1-
, jak - K~ej.„ j:tiz.„. wódka ... ozlano, 
- Nie wsyćko - odrzekła Marcinowa. 
- Ta„. sie jes .. ." ce na ... pijemy. - prze~ 

mów11. - Do · wos„. kumo„. ter! 
_ - Naj-lepsygo,- - odpowiedział Wzorek. · 

Za-częli znów popijać. W!krótce gospodarz 
domu runą..ł bez-przytomny po'd ławę. Trzeźwiej 

- si podewignąwiszy go, dowlekli do łM1ka i po· 
łożyij obok Sm{)lły. Sied·zący pi:zy stole rozpo­
c~li opróżniać ostatnią butelkę .. Popijali so­
bie ~ powoli i rozmawiali wesoło; Nareszcie 
aJlkohol pozbawił - w;szystkich przytomności. 
Mia·rka leżał wyciąignięty na ławie prz.y stole 
i głośne» chrapał; Wzorek siediiąc przy nim 
ws.parł głowę na stole i usnął; Smołowa drze­
mał~ siedząco w ką.cie izby, a gospodyni domu 
L kurrno·szkb, Ma ci-nowa leżały znów na d:ru~ 
gim Mż'kq; zaś Miarkowa i Wzorkowa w21ięły 
się pod ręce i słaniając się na nogac'h, poszły 

_do domu; śpiewając głośno: 
„Juz sie u mda:ka chrzci~y i:ako.ńcyły, 

, Do$ my tam poj'adły, doś my tam wypieły, 
; uuuuuuu! 

z pozostałej pa stole wódki -i resztek za. 
kąsek, bawiące się dzieci Bijaka urządziły so­
bie ucz·tę. Trzy.nastoletJ:ii .Franuś poszedł ci~ 
cho i zabrał wszystko ze .stołu. Sam "Wypił trzy 
kieliszki, a diwfo młodsze .siostrzyczki i bra-. 
ci1szika. poczł2stował po j~d11'ym; także płaczącej 
w kołysce miesięcznej dziecinie wlali do ust<'lv · 
pa:rę- k.ropęl, żeby nie płaka.ła . 

. „ 
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STEFAN LIĆHAŃSKJ 

RZECZVWISTOŚĆ CHŁOPSKA A LITERA TUR • 

CZY ZAGŁADA WSI? 

Ute·ratura jest funkcją życia sipołecznego i mu­
-si być rozważana w ,konkretnym zwią~ku z. jego 
przejawami. Dlatego te~ poS1Z.ukując nowych dróg 
literatury lu<l·owej musimy po·św:ięcić nieco uw.a­
gi zagadnieni,om pozaliterackim, ' ale posiadającym 
zasadniczy wpływ na kształtowanie się konkret­
nych form pisairshfa i wyznacz.ającym mu nowe 
możliwO>Śc1 1 zadania. ' 

Znany pisarz włoski 'Papini zamiesz.cza w 
swym „Gogu" fikcyjny wywiad z Leninem, w któ-. 
rym w usta twórcy sowieckiej Rosj.i wkłada 

oświadcze·n.ie, że rewolucja przez niego dok-onana 
jest w gruncie rze~zy walką miasta ze- wsią. Nie 
ulega wątpliw-0śoi, że Papini sympatyzuje w tym 
wypadkiu wyraźnie ze wsią, Niechęć do cywiliza­
·cji przemysłowe1 podziela Papini z w.ielu wybit­
nymi piSarzami, jak np. włoski Mstory.k Ferrero 
czy niemiecki socjolog Tonnies. 

faza rozwoju przemysłu amerykańskiego, wieś zdają się konserwatystom chłopskim czasami znl-
zaś stanów południowych 'po.siadała kulturę nie szcze'nia i zagłady dla całej kuHmy ludowej 
ludową, a jedynie kiulturę zamożnego ziemiaństwa, i chłopskiego stylu życia. Obawy te, jak wykazy-
które w wyniku wojny domowej utraciło w zu~eł- waliśmy to .powyżej, spełnić się bynajmniej riie 
n.ości swoje znaczenie polityczne i eko·nomiczne, muszą, ale speł-nią się napewno właśnie wtedy, 
a więc i możność oddziaływania kulturalnego na gdy kierownictwo żyda wsi polskiej objęte zo-
szersze masy. sta1nie przez ortodoksów chłops'kie<j staroswiec-

Inaczej przedstawiać się musi sprawa w kraju cz.yznY\ 
takim jak P-018ka, kraju od początku swego ist- Bezkrytyczni wielbiciele wiejskiej tradycji czy-
nienia rolniczym i dotychczas jeszcze ba~zo sła- nią wszystko co mogą, by z wsi polskiej zrobić 
oo upTzemysłwionym. Tu obawa, że ·doszczętna rezerwat polskich Ini<lian. Każda formacja kultu-' 
n1iwelacja kultury l!udowej będzie konieczną kon- rowa ma sens i jeBt żywotna tylko dotąd, gdy 
sekwencją uprzemysiJ:owienia kraju, jest mniej uza- jest funkcjonalnie związana z realnymi pptrzeba-
sadniona. Jest how.iem rzeczą jasną, że jeśl; si"ę mi życia społeczno - ekonomicznego określonej 
chce uniknąć grożnych powikłań i wstrząsów w zbiorowoścl ludzkiej . . Z chwi'lą, gdy związek · ten 
życiu gospo<larczym pań.stwa, należy proce6 uprze- się zerwie, formacja ta ulega skostnieniu, staje 
mysłowienia ściśle przystoc;owa& do sytuacji" eko- się czynnikiem zastoju i prze·skodą w normalnyw 
nomic:i;nej wsi i z jej dobrobytu materia1nego :uczy- rozwoju nowych form życia. 
illić probierz gospodarczego rozwoju Pol.ski. W obu pierwszych częściach naszej pracy wy-

Wieś polska jest do pewnegQ stopnia w sytu- .ka2ywaliśmy, jak literatUTa ludowa we wszyst- ' 
acji uprzywilejowanej. z drugiej. je<lnak strony kich swoich formach r odmianach określona była 
- sytuacja jej wymaga wyjątkowej samowiedzy przez rzeczywistość historyczną stwarwną n'e 
społecznej i narodowej. Wieś pol.ska musi zdawać pr~ez chłopów a przez zamożne ziemiaństwo. 

Niechęć ta wypływa z prześ!"ia<lczenia, że cy­
wilizacja przemysłowa jest tworem sztut:znym w 
przeciwieństwie do cywilizacji rolniczo -' rękodzie1-. 
niczej i że wynikiem jej oddziaływan.a na społe­
czeństwo lu<l,zkie jest tworzenie _się grup socja1-

, .rtych sztucznych, wyrnsłych na tle takich między­
ludzkich konbaktów, które są wytworem cywiliza.­
cj.i, jak np. gmina, ZV[iązek zawodowy, pańStwo, 

sob.ie sprawę z tego, że znajduje się w · ognisk~ L~owe .f.o·r.my życia kul~rali:ego, ch_ł?Pska oby-
„ proce.sów 'historyczno. _ cywrnizacyjnych, które czaJOW~·sc 1 ety.ka, chl'p~1rn mentalnosc, ukształt~-

nie mogą być odwrócone ani powstrzymane. Te- . . wały. si~ w c:z·a5ach pans~C"Zyzny,. w cza.sach .uci­
chniza.cja gospoda•r,ki rnlinej i lidący za nią 'Illie-1 sku i mewoh wa'Istw. y chłopskie]'. Stąd stoicka 

-a które- przeciwstawia si.ę grupom socjalnym bę­
dącym wytworem naturalnej skronności gatu.nku 
ludzkiego do zrzeszania się, jak np. rodzina, 
szczep, naród. Zakłada się przytem, że grupy dru­
giego rodzaju są czymś naturalnym, a więc sprzy­
jającym swobodnemu rozwojowi jednostki, pod­
czas gdy grupy „sztuczne", powstałe w wyniku ' 
oddzialywa·nia na społeczność ludzką wytworzo-. 
.nych przez tę właśnie społeczność narzędzi pra­
cy .i norm prawnych, są czymś nienormalnym, 
krępującym jednostkę i, wypaczającym jej na.tu­
ralny rozwój. 

Rozróżnienia tego rodzaju są bardzo efektow­
i!€ i sugestyw~e, ale naukowo mocno wątpliwe:­

-Przede WGZyBtkim choćby dlatego, że wszelka cy­
wilizacja jest czymś sztucznym, ponieważ jest pro-

, <luktem pracy umysłowej, podczas gdy życie „we­
dług praw natury" winno być kierowane ·tylk:J 
instynktami. Jasne więc, że rozgraniczenie róż· 

,nych form cywilizacji jako mniej czy więcej na­
turalnych jest zupełnie dowolne. 

Cywilizacja jes1 proceisem oią.gły!lll, a wszelkie 
formy życia społecznego 6ą ."funkcjonalnie zw;ia­
zane z określ-onymf etapami historycznymi j~j 
rozwoju. Komunał ten trzeba powtórzyć pJto, 
by jas·nym się staJ.o, że prqteBty przeciw cywili­
zacj: przemysłowej i urbanizacji są wyrazem nie. 
możności dostosowania się do no;.Vych form ży­

cia cywilizacyjnego, a więc wyrazem reucyjnych 
tęsknot do zahamowania rozwoju historycznego 
na pęwnej jego fazie, która stworzyła najdogod­
niejsze wamnki bytu dla typu ludzkiej qsobo­
wości reprezentowanego przez d-anego pisarza. 

Niewątpliwe je.st jednak, że Papini ma do pe­
wnego stopnia rację: stały rozwój cywilizacji 
przemysłowej niesie ze sobą likwidację dotych­
czasowych form produkcji roQlnej, a zatem i lik­
widację pewnego stylu życia związanego z tymi 
formami. Procesu tego nie da się powstrzymać, 

tak jak n.ie dało się pmvstrzymal: proces<U wypie­
rania rękodzielnictwa przez produkcję fabryczną. 
Je.st to fakt, z .którego znaczenia 'i konsekwencyj 
trzeba .isobie dobrze zdawać sprawę. 

Obrona dawne} wsi z j_ej · kolorowością etro- ' 
fów, _bogatą i piękną tradycją artystyczną i ob­
rzędową, z jej biblijnymi niemal formami życia 

rodzinnego - jest sprawą przegraną. Czy jednak 
oz.nacza to likwidację wsi i wchłonięcie jej przez 
miasto? Czy oznacza to zupełne zniszczenie do­
tychczasowego dorobku kulturalnego ·wsi j za~tą­
pienie go dorobkiewiczowską właściwie i stan­

, da·rdową kulturą nowoczesnego miasta? 

o<lłącznie rozwój form życia społecznego w toń.- postay.ra lJlOrarna, typowa dl~ te1 kultury, stąd 
niesowBkim rozumieniu „sztncznych" SI\ faktami .charakteD'."styczne dla niej tendencje do konser-
których un.iknąć niepodobna. Ale proces hist~ry' 

/ 

waty~u i ~łą'7.noś~i, śdsł.ego zamk•nię~ia. się 
czny narzuca tylko konieczność przyjęda pew- w 6Wo1m kręgu 1 ~grod'lema od reszt' swiata. -
nych form, od nas .zależy praktyczne ich stosowa- Zewnętrzne uroki wsi przesłaniają ocżom wie-
!Ilie. To je.st szansa >ysi polskiej, której nie powin- lu obserwatorów wewnętrzne piękno oraz im:oo· 
na ona stracić. nującą zwartość i powagę ludowej kultury pol-

ORTOVOKSI I LliKWlDATORZY 

Koniecz.n()ść zmian wywołuje zawsze uczucie 
lęku i niepewności i wzbu:dza nagłe przypływy 

sentymentu dla dotychczasowych form b (tfJW-<1nia. 
Te uczucia przeży;va w tej . Qi.wili spory odłam 

społeczeństwa wiejekiego. Nadchodzące czaey 

JóZEF §T ACH O V/SKI -
lada· 

Jeśli na prawo f.abłoń postawisz skrzydlatą 
owocem, a na lewo krzewy malinowe 
ze środka niby z Ósi rzucisz jasną kl'atą 
promieni i połoezysz koło kolorowe, 
potem zaś aby ,wi~ksza była radosć wzroku 
użyjesz ?fliku szkolnych kredek dla retuszu - -
to otrzymasz, jąk sądzisz, wierną miniaturę 
włi polski ef. Ale skądże masz wiedzieć czy pokój 
tu czy wojna gości? ze-z różowych kurzów, 
co nad gościńcem· wiszą lub z szarugi burej 
w}ir11y nagłe ku tobie śniada twarz mongoła 
przypominają4= dawno zapomniane kraje; 
albo mową z nad Łaby kfos głośno zawcła 
i wtedy pada smutek. Nawet zgraje czajek 
w bardziej żałosnych skwirach łmłżą nad łąkami 
i chaty są ciemniejsze I bledsze dziewczęta -
po chwiii słychać ciche modlitwy za zmarłych, 
milknie trzask karabinów, pachnie polna mięta, 
a praca niby mleko nową daje prężność 
ciałom ' tych, co przeżyli. Więc stawiają domy 
z lekkich !SOsnowych bierwion lśniące zło.tą pianą 
strzechy, znoszą pszenicę fak lunę mosiężną 
do stodół, \nad którymi w słupach nieruchomych 
trwają srebrne topole schylone ku łanom 
zbóż tak mocno szemrzących f ak letnia ulewa. 
Mądrość tu wf.elka drzemie, człowiek się odkrywa 
w kwiatach, ziołach, zwierzętach, najzwyldejszyc.h 

skiej. Cenimy tę kulturę i kochamy ją i dlatego 
właśnie nie chcemy dopuścić, by zatrzymała się 

ona na dotychczasowym szczeblu swego -rozwoji.1, 
DY zakrzepła w nieproduktywnym bizantyniżmie 
zmartwiałych form. ' 

Na ortodoktiach chłop.skości c1ązy tradycja 
czasów, gdy wiał mogła się tylko bronić, gdy 
gnębiła ją klasowa przemoc szlachty. CzaGy te 
przeminęły bezpowrotnie. I dlateao właśnie mu-
simy w s-obie zlikwidow ć ost~tnie ślaodv ich 
oddziaływania, musimy wyzwolić 5ię od komplek­
su niższości, który sp.rawia, że nie doceniamy 
whi.snycb sił twórczych i ~amiast wyjść n,'!prze­
ciw •nowym czasom. staramy cofać sili pp:ed nimi 
w dawmość. · 

Psychologicznie tzasa<lnia ową chłopską oi;to· · 
doksję jeBzcze jeden czynnik: likwidatorskie ·za­
pędy pew;nych grupek mieszczalli>kiej inteligencji, 
zaprzeczających prawa bytu odrębnej kulturze 
i literaturze ludowej. Jak w każdej prawie bł-ęd­

nej teorii, tak i w tej znależć można ziarenko nie­
wątpliwej prawdy, Je.st nim przeświadczenie 

. o. konieozności przebudowy 5truktury społeczeń­

stw-a z wieloklasowej na jednoklasową. Wvcho­
,dząc z tego &łu.sznego :najzupełn<iej założe!1ia,- nasi 
likwidatorzy rozwijają jego dalsze 'lwnsekwencje 
z typowym dla wszelkich" doktrynerów lekcewa-' 
,ż·eniem neczywistości, Otóż - ich zdaniem -
kultura ludowa mu11i wtopić s-ię w jednolitą kul­
turę naTodową. Czym jednak jest owa kult'Jra na­
rodowa u nas? Jest nią odziedziczona po dc:wnej 
Po16ce kultura szlath~cka, uzupełniona bardzo 
nieznacznym. wkładem mieszczaństwa oraz nale-

. ciałościami zagranicznymi, ·importowa'llymi zupeł-
nie pJeYpadkowo. \ 

. Oczywi'ście, że ;rolę decydującą w wytworze-
. niu się tej bałamutnej wizji 11kuH.ury jednolitej" 
gr-ają prywatne złudzeni.a drobnej grupki inteli­
genckiej, przekonarnej święcie o tym, że jest „solą 
ziemi" i że jej we1\1'llętrzne kłopoty, kryzysy, 
„przełomy" i „przezwyciężenia" mają jakiś kon­
kretny sena d~a pol6kiej rze~zywistości. Wystar­
czy jednak porównać, ile miejsca w publikacjach 
i~teligenckich pisarzy mieszczaństwa poświęca· 
się „przezwyc-iężaniu" Gide'a, Prousta, Joyce·a: 
którzy byli u nas strawą duchową wyłącznie bar­
dzo nielicznej garstki wyrafinowanych intelektu­
ąlistów, a ile problemom związanym z takim.i fak­
tami jak reforma rolna, uspoł-ecznienie przemysłu 

Przykład Stanów Zjednoczonych zdaje się po­
twierdzać te obawy. W Ameryce rolnicze stany 
połu<lni.a i zachodu przyjęły kulturę wyproduko­
waną na uprzemysłowionym wschodzie· i dzisiaj 
źycie duchowe całego kraju powleczone jest tym 
samym pokostem półkultury produkowanej w no­
wojorskkh „magazynach" i hollywoodfkich wy­
twórniach filmovvych. Należy tu jednak uwzglę-

drzewach 
aż się dziwisz, dłlm:ego ta ziemia szczęśłfwa 
nie mogła dotąd wydać wielkkh myWdełi/ 
jeno biednych prorokó~·, wróżów i kuglarzy 
teraz znowu czekają przyjścia zbawiciela · _ 
niby ptactwo lecące klt równinom marzeń. 
Spojrzyj na nich, gdy Jeżą okryci gwia?.dami, 
księżyc jak łza olbrzyma w górze się kcłysze. 

, O czymże oni myślą; biedni lu.dzie prości, 
których noc uwolniła od wysiłku ramion, 

•czy przesunięcie terytorialne naBzegp państwa ze 
wschodu ku zach~dowi, by zorie1{tować się, że 
ati:n~f~ra „półpięterka" przedwojennej „Ziemiań­
skie] 1est nądal atmosferą naszej „oficjalnej" Ib 
teratury. 

. dnić tę okoliczność, że wieś stanów zachodnich 
nie zdołała jeszcze w ogóle wytw,orzyć żadnego 
odrębnego życLa kulturalnego, gdy rozpoczęła się 

• 

• 

o stogach budowanych w południowej ciszy, 
czy o ziemi poi:zętej z męki i miłośd? 
Nie wiesz. Przyszedłeś do nas tak. fe.k marnotrawny 
syn, co w rosie ła:mrów wrac~ z dłu~iej drogi. 
Jest już późno i chłodno, a wfofr:r hk dawniej 
biją w niskie okapy królestwa ubogich. 

• 

*) Dalszy ciqg pracy drulcowanej w 
5 - 6 „Wsi". , 

(Dokończenie na ętr. 10-ej). 
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'• ST y l 
(Refer__at wygłoszony na Zje~dzie Pisarzy Chłopskich w Warszawie . 

·Literacki do1·obek chłopa polskiego nie do­
czekał się dotąd opracqwania historycznego 
takiego, na · jakie by zasługiwał, chociaż 
w ostatnich latach wiele na temat literatury 

\ h:do~ej ~isano i dyskutowano. Dobrych chę­
ci .wmle me bra~ło, wydano odezwy do pisarzy, 
zbierano materiały, gdy jednak prnyszło do 
wykonanla zapowiadanych prac, okazywało 
się, że nie 'vych.odzą one poza próby antolo­
gii. Wzruszające pod tym względem były wy­
siłki starszej generacji pisarzy, ale dopiero 
w roku 1920 „Ogniwo" zamieściło w zeszycie 
l wybór poezji' kilkunastu autorów ludowych 
p. t. „Z ludowej poer.ji". Cel wydania poważ­
niejszego wyboru przyświecał Towarzystwu 

• Literatów Ludowych, czego rezultatem była 
wydana w r. -1934 w Paranie „Polska Litera­
tura Ludowa" W. Breowicza. Wreszcie w ro­
ku 1938 ukazała się dwutomowa antoło.gia Ko­
nińskfogo, jedyna najpoważniejsza u nas pra­
ca o lit~raturze ludowej, jeżeli pomin~, nie 
należą.ce- .tu chyba, wybory poezji regionalnej, 

.· jak np. Poezję Młodego Podhala wydaną w ro­
ku 1937. 

1;adna z wymienionych prac nie jest jednak 
historią litęratury ludowej; są to wybory spo­
rządzone pod pewnym kątem widzenia i, ja.le 
każdy wybór, ograniczone gustem autora, 
objętością książki i dQstępnością. źródeł. En­
tuzjaści t\vórczości' chłopskiej nie dysponowali 
odpowiednimi zbiorami bibliotecznymi a wy­
korzystywali przeważnie księgozbiory własne 
lub kolegów. I tak twórczość nowsza 21nana 
jest względnie dobrze, o starszej prawie nic 
nie wiemy. Zaszedł tu fakt przeciwny niż w 
rozwoju historii literatury, kt6ra metodą re­
trospelłtywną chętnie wraca po szczegóły hi­
storyczne, .tak, że przeszłość wychodzi ązęsto 
·w niej wyra,źniej niż chwila bietą.ca .• 

Materiał dostarcz.ony czytelnikowi przez 
.tntologię spełnia nieźle rolę informacyjną, 
lecz nie wystarcza dl celó\v naukowych, bo 
te żą.dają. wykorzystanfa wszystkich istnieją­
cych źródeł. Tak więc wierny obraz dziejów 
twórczości chłopskiej, jej poąątków i prze.. 
mian mogłaby dać tylko historia literatury 

. oparta na sumiennie zebranym materiale bi­
bliog·raficznym i biograficznYil· Praca Koniń­
skiego odsłania tylko rozległość trenu pisar­
stwa ludowego, pokazała ona, eo je!!t jeszcze 
do zrobienia. , Od tej chwili sprawa dalszego 
badania tej literatury stała się pilną, tym bar„ 
dziej, że sam Konhiski dokonał eo prawda ro­
bofy pionierskiej, ale pracując w najgorszych 
dla badacza warunkach, nie mógł te'\hnieznie 
opanować rozległego terenu. Recenzje jego 
ksią.żki Cwe Wsi i Państwie1 w Zagonie, w 
Pracy Oświatowej) wykazały, że jego uwagi 
us.zło wiele pierwszorzędnych ta.lent6w chłop-
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skich, szczeg~lnie dawniejszej generacji chło-
pów„ o których sam nie słyszał lub dowiedział 
się jedynie od drugich. Dlatego, mimo donio­
słości, jego antologia nie daje należytego wy­
obrażenia. o jakości i ilości twórcz.oki chłop­
skiej, . mającej własną ewolucję wewnętrzną., 
różną · pod wielu względami od roz;woju lite-

·ratury bezprzymiotnikowej. 
• 

Ale opraco.wanie historii literatury ludowej 
nie jest sprawą łatwą nawet dla badacza f!U· 

miennego i P.racującego w dobrych warunkach. 
Jednym z najuciążliwszych kłopotów tt1 dotar­
cie do czasopism, sporządwnie ich bibliografii 
i sprawdzenie biografji autorów. Kto znał 
przed wojną stan naszych ks1ęgozbiorów, ten 
zrozumie, na jakie przeszkody natrafia się, 
chcą.e przewertować zwłas;r,cza dawniej~ ro­
czniki pism ludowych, broszur o których mil­
czą bibliografie oficjalne i katalogi biblio. 
tec~ne. Po wojnie stan ten jeszcze się pogor­
szył. Nic pt;zeto dziw11ego, że nowopowstały 
Referat Literatury i Sztuki Ludowej, zdając 
gobie sprawę ze zmienionych warunków, ~oż­
poc?Jął od przygotowania badaczowi kompletów 
źródeł. Apel o nadsyłanie chociażby luźnych 
zeszytów dawniejszych pism ma swoją wy­
mowę. 

I 

. Z pev,.rnością uda się skompletować nowsze 
roczniki pism ludowych . wychodzące po roku 
1920. Twórczość chłopska z tego okresu jest 
jut czę_ściowo zarejestrowana. przez bibliogra-/ 
~ię bieżącą i uwzględniana przez krytykę lite­
racką (Czachowski, Czernik). Mgłą tajemni­
cy przesłonięte ą nadal początki tego piśmien­
nictwa a szczególnie la"tii nasilenia twórczości 
chłopski~j 1890-1910. Tu zaś badacz nie mo­
że skorzystać z żadnej pomocy ani informacji, 
bó literackie bibliografie czasopism (np. Pa­
miętnika Literackiego za lata 1902-,...1907) nie 
notują zawartości pism ludowych. Nie doty­
ka ich też zupełni e źródłowa literatura Kor­
buta, jedyna obejmująca całokształt literatury 
p,olskiej. 

Fakty powyższe nie świadczą. -o złej \voli 
historyków literatury lecz o braku materiahl. 
do badań twórczości ludowej·' Chcąc . zapełn1ć 

· tę dotkliwą lukę, dyTekcja Seminarium Histo. 
rii Literatury Polskiej U. J. postano,viła zgro 
madzić materiał bibliograficzny do dz.iejów 
literatury ludowej i zacząć od budowy funda­
ment6w. Już jednak przy rozpoczęciu prac 
\vstępriych okazało się, że teren literatury lu­
dowej jest w wielu izczytach i dolinach nie­
dostępny bardziej, . niż ' przypus~ano. Trze­
ba było z-04ganizować systematyczną i ,tplano­
wą zbiórkę materiałów na ezas dłuższy. W 
tym celu stworzono Instytut Literatury Ludo­
wej, mający za zadanie sp-0rzą.d-zanie ~azn 

• 

ithal idził! w 
• (Frerment • Rowidd) 

• 
Niedługo Michał czekał na przekileństwo matki. 

Spa<iro na niego tego samego jeszcze dnia, ledwo 
ją uwolnił z więzów i wyszarpał jej :z pomiędzy 
zębów .szmaciany knebel. Nie mając nic do stra· 
cenia, pr.zyjął je ze spo~ojem, nayet lekko--wy­
niośle uśmiechnięty i nie chcąc · dalej zamęczać 
się i nadwyrężać darmo, obejrzał się za swoj!l 

' przyodziewą i majętczyn11, ja<kll i)OStanowił za· 
brać ze sobą w świat. Tam ·odnajdzie ludzi może 
iyczliwszyc}l dla s iebie i prędzej może zama cie­
pła czyjegoś serca, aniżeli w ro<lzinnym domu 
matki. Przytem bl:<lzie miał pewność, że pracując, 
- pracuje dla sieb e, nie zaś, jak tutaj, gdrz;ie za 
całą goopodarską mozolność zbierał jedynie prze· 
kąśliwe nadśmie.szki matki, a gdy Ziapędzał do 
roboty któreś z rodzeństwa, jak przysta.ło na go­
spodarza, słyszał urągliwe przezwy albo po pro­
stu wzywane wymykało się i domu za matką. Czy 
w takich warunkach można było budować cokol­
w iek na przyszłoś ć, która nie przedstawiała się dla 
niego w zbyt Jasnych kolorach? W najlep.szym ra· 

- zie ma tka odp isałaby mu trzy, cztery morgi. A r::r.y 
na takim spłachetku zier,ni można tworzyć dosta­
ti<k domowy i szczęście rodzinne? Nie, lepiej w 

• • 

§wiecie, tym bardziej, że teraz , kiedy zwał.Iła mu 
się na głowę straszliwe: - pra:eklinam cię, wy· 
rod._ny l!lynu. Nie chcę cię więcej ani· znać, ani wi­
dzieć. Zgiń, przepadnij, od dziś nie jesteś moim 
synem.I - nie ma co tutaj dłużej porabiać. Rzecz 
inna, że gdyby się uparł, eozostałby - i twardym, 
bezwzględnym biciem wymusił dla ,siebie i ~lu<:h 
rodzeństwa i poGłu.szeństvro matki, ale czyż przy· 
jemnie jest 'uż.erać cię z nimi codzienn.ie i być po­
wodem płaczów a narzekań? Matka, łatwo zapal­
na i nie przebierająca. w Środkach, gdy p<iniesie 
ją złość, nie byłaby od tego, zeby nie .wybiec pod 
kościół, paść na klęczki i płaczliwym głosem wzy. 
WllĆ pomocy. Chociaż miałby w każdym calu slu-

. 8-zność, takie postępki matczyne z pewnością nie 
przyniosłyby mu chwały i ludzie, wychowani w 
nadmiernym szacunku dla swoich ojców, patrzyli· 
by nań w~lkiem . I skończyłoby się · też porzuca· 
niem domu. Czyż .więc nie korzy.stniej dla niego 
będzie, miast czekać rok lub dwa na taki kr0tk,· 
postawić go dzisiaj , zwłaszcza, że ' zbliża się naj­
lepsza pora, kiedy każdy zamożniejszy .gospodarz 
szuka rąk do pracy? 

Noc przeżył przykro. Nie mógł ani oczu zmrużyć, 

' ' 

• 
i treści czasopism ludowych i zebranie wia· 
domości biograficznycn o pisarzach. 

W ciągu prac ' okazało się,- że kryteria lu· 
dowości podane 'Przez Konińskiego trzeba pod­
dać rewizji, ustalić treść i zakres pojęcia „pi­
sarza lud-0wego". Koniński, .jak • wiadomo, 
wprowadza termin „ludowy" w zbyt sierokim 
zakresie; dla niego pisarzem ludowym jest ka· 
żdy nieuczony be~ względu na.· środowisko, 

. z którego pochodzi. Dla celów :i;i.aukowych za­
cieśniono teraz znaczenie • terminu „ludowy" 
i objęto nim wyłącznie świadomą twórczość 
pisarzy chłopów, pochodzących ze środowiska 
wiejskieg-0, żyjących i tworzących w warun· 
kach chłopskich, w przeciwieństwie do popu­
larnego użycia terminu „ludowy", którym 
określa się dziś wsr.ystlco, co · stoi poniżej norm 
tzw. ku~tury wyższej-a więc "piosenkę anoni­
mową., literaturę straganową., brukową, kal· 
waryjską ..• (ob. Metoda bibliograficzna litera 
tury ludo.wej. Wdeś i Państwo 1939 nr. 7). 

W zwią:zku r. rtnważaniem metody wyfania 
się kwestia. .stosunku twórczości ludowej do 
literatury bezn>rzymiotnikowej; chodzi o to, na 
;podstawie jakich cech wyodrębnić tę literaturę 
a w ślad- za tym, cźy trtlktować ją jako nowo­
czesny i odrębny dział literatki, <:.zy też jako 
jeden z nurtów literatury ludowej. Przy oma· 
wianiu pisarzy dawniejszych sprawa jest 
prostsza; trudności piętrzą się przy młod­
sz~h. przy przechodzeniu dawnej dwuwar­
stwowej kultury w jednowarstwową~ . Na pozór 
wyda.je się to isprawą czystej roetodologti, w 
gruncie a:aś •dotyczy przewidywania dalszego 
biegu twórczości chłopskiej i jej traktowania. 
prrez krytY'ka. i historyka kultury. Jednym sło­
wem problemy metody stają się sprawdziana­
mi wartości literackiej. Te ostatnie zaś Z>'.rykły 
wytażać pragnienie, by treść- i form~ litera­
tury chłopskiej !!dobyła taki stopień wyrazu. 
kt6ryby jej pozwolił chłopskie widzenie świa­
ta narzucić literaturze narodo ;i.rej. 

Wiele z tych kwestyj już. przedyskutowano, 
WiQle jeszcze czeka rozwiązania na forum kom 
petentnym przez samych pisarzy ludowych. 
Pewnym jest to, że literaturę chłopską. opra­
cować bęązie można jedynie zorganizowanymi, 

, \v:spólnymi siłami. Trudności, o których 
wspomniano, są bowiem · nie do przezwycięże. 
nia przez jednego odosobnionego badacza. Hi­
storia literatury, jeżeli ma nią. być w pełnym 
znaczeniu tego w:vrazu. musi być szczegóło· 
wym obiektywnym obrazem. Ocena zjawisk 
histo~_znych przynalefy zawsze do krytyki 
ł rzmienia się w czasie; historykowi zależy na 
wiel"Ilości i praw&ie; chce on dać czytelniko"' 
wi rozwój ·faktów, które beisprzecznie przy­
czynią się do pogłębienia samowietlzy stanu. 
chłopskie.go i rzucą wiele nowego światła n& 

dz.ieje kultury wsi. 

• • 
tU go pne!ladO'Wlłły rMne majaczenia l upar~ 
myłli jednak etrachajiice . eię świata. Bo czy po• 
eia<ia choć najmniejszą pewność, ż~ przyjmą go · 
tam s otwartym.i drzwiami1 Może przyjdzie- mu si~ 
wałęsa~ od domu do domu, od wsi do , W6i, na 
próżno wypytuj11c o pracę? W miastach jest o ni~ 
ponoć łatwiej, ale miasta Michał zdecydowanie bot 
się. Nie znając ani ludzi mi1astowych ani ich mo­
wy, odrazu popade w lęk, gdy pomyśli, że mógłby 
i tam nukać gzc~śda. -
Pożafow.~ł. że, kiedy Franek szedł w ś'wiat, nie 

przerwał sznurka, jakim przyplątano~ go do łóżka. 
• Po prostu trzeba był-0 przewrócić łóżko, odczepić 

powr6z 1 w nogi! Za Frankiem! Strach przed na· 
stępstwami takiej śmiałości paraliżował go i trzy· 
mał skulonego na izbie. Jakież to było głupie! 
I jakie śmie.sznel Teraz byłby już kimś, umiałby 
pracować i wiedziałby jak pracować. Tymczasem 
owładni:ęty najczarniejszymi przeczuciami wśród 
noonego mroku, przemyśla, czym też obdarzy go 
jutrzejszy .<!zień. Bo już swojej po.stanowy nie cof­
nie1 I choćby miał kiedyś zapłakać sobie gorzko 
na ciężką dolę, do domu nie wróci wcześniej at , 
po śmierci matki. Działu jego nikt mu nie powi­
nien reprzeć, toteż jeżeli nie będzie mu s ię wśród 

obcych powodz.i.ć, przystąpi dJ niego, a wesprze 
go Bóg swojll pomocą i opatrznością, ludzie zaś 
łaskawością, ani myśl go nie zawiedzie, by zawra· 
cać, skąd wychodził z kijaszkiem i torbą na 
plecach, 

• 

• 
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JAK TO BYLO WIOSR· Ą.„. 

Tymi :iniedzami. ty.nit ~~ z aa.w ~-
mi, biegnącymi kręto wśw-0~ ról,· chadzał Właiiysław · 

, Orkan - chłopski SJ!l11, Dumac i Gazda po.rębiańsld, 
pi:eW.ca b(myka.jąeycli * z ponurym losem sienmężnycb. 
swo!eh bi:au Na &'i!ió\.i cz.as poem i my;śliciel śnrlałY) 
któ'!V' miaił odwagę ukazać nędze wsi piaeuijące:j 
i ostey dramat diłopa, st.ojąceg-0 nad urwiskiem. , 

- ~ola, poletka, zagony - :niezliczona ilość miedz 
- podział ziemi pomiędzy dzieci i dzieci t}tdl drz;ieei 
- podział, zmieniająoy się :eychło w. urwisko, w b_ez.. 
:wyJśeiowość z tragicznego położenia. 

W kilkanaście lat po śmieroi Orkaaia chłopi z jego 
!rodzineych s~on( ci z Poręby, !I NiedtWledzia, spod 
Mszany i spod Limanowej ..- przel'ZUc.aj'ą most nad ~ 

.przepaścią. lloClllJ. Stalo'Wł" most w Pł'ŻYszłośC na~ 
prawdę lepszą, Nikt nie musi się st.oczyć w m:w.isko. 

- Jedziemy na śląsk. Tam mse gazdówki. Sto §ter.. 

dżieśei l'Odml1 z grom~ ~ $t na 'osiedlenie. 
Bieremy se piastowskie pola. 

Tak dzisiaj mówi orkanowsl$i chłop, Teo:fił Domaga· 
ła z Niedźw.ie~ ~nek ZwiąZlin Samopomoor Chło­
p~ I .tak pow;iad&ją jego b1!8cia i ich dolmy są.· 
giedzi)! 

- Kizby to gMysi bYli, C<1by q' sie tak dusili DB 
tych odrobinaoh zogonków. Doi~ tego. Ludowe easy na· 
stały, cvli ze to mw teraz, my chlapy po)skkl pokoźetn1 
na co nas stać i 1lo bez ~ po Bmzyliooh 
i Ąmary.ka.eh!,-

- Przyjedzieclla :na nase gazd6wti pod Opole. T.ak 
izeby nie seygan:ić; za jał&h palle miesięGJ. Uwidmcie 
n w kraju są ~opi -pionier~~ ałe, wiecie, morowi'! .„ , 

~ Sił abietiime. :Me ~ iillh nie JtOtOwać, slro:i:o 
dziś %amO jeszc:&e słowem są., a popołudniu oddźwięlWją 
już ~ W pojedynkę i gromadami chłopscy pio-

, nierzy ciągną nad Od:rę. Obejmują gospodarstwa. Bio­
:rą się za bary z trudnościami, pxzeciwnościami, kło­
potem. Nie mało tego jest. I nie słodka jest drOga., 
przerzucana w mozole nad urwiskiem. -

- Ale te, wiecie, tak z tym jest; _:_ tłumaazy mi 
~65 :rodak upaprany w glinie i gnąj11, przel108Zo~ 
w ko!ZU na plecach na jakieś trudno dost.ępne pole­
ttco, - z tym nasym leiJsym jutrem, jak z dzieckiem 
- nmvorodkiem. RQ~ce sie ciegyli, ~ bedzie dziecko 
i ciesyli Bie, kie l!6e urodziło ~ :na chrzcinaeh. A tu za„ 
l'azinek kłopot, skąd wziąć dobrą kołyskę, :r.a co kupi6 
pieluchy, jak to dziecko uleczyć, bo ma kros~ a to 
znów cosi mu doleg.o i hecy. 

- Wiadomo, ze. dlłap z nieg-0 wyrośnie jak amok. 
'.śle eo to kło:tiotu trzeba z. mm podżyć! ... Tak jest ze 
wszyćkim. Tak teraz z n!Ulń 11 aszą pracą. Cheą.ey cosi 
godn~~ mieć, trza się rwać do roboty, ale to, wiecie, 
tak seyrze po chłopsku!. •• 

* Drz.ewa i trawy na uboczach błyszczą od rosy. Twa-
rze pięciu chłopów z Niedźwiedzia. zrasza grubokro:plf.. 
sty pot mozołu. 'Fo właśnie bracia Domagałowie oraz 
ici,.· kdiedey, l'atrem pięciu chłopa, posuwają się k~mie· 
;nistą di'ogą ku Mszanie Dolnej. Idą krok za krokiem, 
napinając mięśnie z ostrym wysiłkiem, bo sami.oni cię· 
gną wóz, naładowany zianiem do siewu. Pięćset kilo­
gramów zboża wiozą tak '8.ż apod Miechowa. Takich 

25asnął dapi-ero na-d ranem. P.raebudził go głośny 
śwforgot jae-kółek, które miaiy ulepione gniazdo 
tu'i nad. jego legowiskiem. Zerw<!ł się i nie śnia· 
dając, p;reyatą:pił oo pakowania. , 

Matm do p~ ubrana plątała .się jeszcze po izbie. 
Spi'ew,ał.a~ - Kiedy ira11.me„, - :i ·co raz kierowała 

. oczy !D.a Michał.a. Ten .zauw.ai:ył kilka razy jej :za­
. ciekaswiony wż.rok, Iem ani go to obeszło. Cz.yi'by 
cltciał.a, żeby prz-epra6zać ją na • kJęczkach? - na­
sunęło mu się .na myśl, lecz trząchnął się na to 
i oglądał dalej po izbie, jaki by jeszcze przedmiot 
.uczynić towar:zJYszem swej słodki.ej czy gorzkiej 
'dO'łi. 

Ubrany w 'stare i podnitszczone ·ubranie, nowe 
wsuinął do worka, jak: :koszulę lnianą, grubą, port· 
ki 1askowe, 5Ukmankę i ma·gierkę. Krakuskę wł.O· 
żył na głowę. Pas miał jeden, eentkowy, z Jmzi­
ldem, kaletą i krzesiwkiem i te.n pieczoł!owkie, jak 
najwiękiSzy skarb„ przyłączył do sukman.ki. Z bu­
tami było gorzej; bogaty - był tylko yv jedną parę. 
Ziacbował je przeto, umyśhw'szy, że najloepiej i.-naj~ 
lżej będzie iść bo.sp, :.twłaszcza, ~e to lato. W bra· 
ku <lrugiego pasa ;przewiązał .się ikonopianym, paź­
dzierznym sznurkiem, wyszukał Jaski, sękatki i był 
gotów. Czy nie zapomniał jeszcze ~zego? 

Wiotkim ruchem ręki pne.żoignał się, objąwszy 
całą izbę jednym, smętnym spojrzeniem. Niewi.a­
<iomo do kogo wyrzekł: -. Oetajc.ie z Bogiem -
1 nacisnął skobel , u drz~ ' 

tu nazywa.ją „soboniami•', jako że w b1·aku . koni, lub 
wołów, aobę, zapn:ęgają wozy. . 

- Pojedziemy gazdow~ na Śląsk. No i dobrze. lino 
Jllłjip.Mód musimy u siebie masiać wszystko co się. pod 
si~w nadaje. Tak było powiedziane od i:zą.du i tak ~ 
chcemy, coby l;>yłot 

Daila. teg-0 dnia nie może b.yć pominięta. J'est 28 kwie- ' 
tnia, 1945 roku. Za kilka dni, czy tygodni, wartki prąd 
czasu przyniesie nawał .-ne>wych, innych wydarzeń. Szo- · 
s~ zaroją się od ciężarowych aut. Coraz więcej pocią· 
gów toczy się · z jednego krańca Polski w· drugi. nSo­
boń'' to .z.jawiliko kr-Otkotrwała. Jednakie bardt:O- eha­
:mkterptyczne, znamienne, a, to cym bardziej, i;e w nie­
kłi6eycm okolicooh Podkarpacia masowe. 1la kiłka mie­
sięa,' moie wyćwiczonej' ~obraźni pisarzy nie będzi-e 
sit :nawet miło o t.ego rodzaffu. faktach, będąoych prze· 
jawami chłopskie§ miejatywfy w bO'}u o chleb dła 
~eh. 

-.- A11ta ~spartują '.llas.iona i :fm:manki tyz. Sami 
· przeeie, , wikre. Ino ze tego wseyćkiego nie ma t.efo, 
eo ~ba. Nt! to jak my doznaktt srąbki wyśmiatałi, 
~se godom.y: „na nie ceka~ :nie wolno, ino starać aie, 
na kiela sie u<;Ia, SW()iini sitami". I my se pojeehalł 
~ to zio.rko. _ 

- Dzi'siok dohl~emy do cbałup.y: Jutro ~dziemy siać! 

ą1\'~Ą~ 8JQ11A 

Chłop w !f;OWei erze 
P.opn62 ląhi 
I pola, 
co sq strojne 
w powicia, 
chłop, wieczna 
!Wóraza wola 
idz>ie z pieśniami ~„ 

r„. po pas br<Xkf 
w z;i.olach. 
a wiatr mu piebol • 
włosy -:- -
po poJach, 
ji:lk po kościołach 
szemrzq gwarrr:rwe 
głosy, 

W -roJ.i, gdozie im.aD2JY 
śirJ.4Y, 
lam idtbłrn,rosnq 
zbożowe 

i w buine. wonne 
sady -
wsącza się ź.ycle 
nowe.„ 

-I 

Już w nĆIW'e/ ene 
Judzie 
prężą ku sol:rle 
r~ce - -
i .::.:_.-::- o 'wqJności cuazie 
mówią i sq 
w podzięce ••• 

Metkia, irooozoohra-na, :podnio6ła x:ękę do góry 
i r~ptem opuścH.a ją, 21aniierzała przekląć_ go po 
rM: wtó:ry, lecz gł.os z.amarl jej w gardle, poczuła 
w nU:n pl':llylkirą sU'Chośc ii iL. opadłymi r~ami 9tała 
jak lM:ana z w-OS.ka. Oczy jej ty.Nto gorzały ciężkim, 
ja<l,owitym -6J>Ojneniem. Nieporuszona, wlepila go 
w Mich:ała, odmykaijąoeeg.p drzwi. W:r-e&?:cioe p.ierś 
j'ej zafalował.a i ciotb., podrzucorua _ wściekłą .złio­
ścią, ~rwała się do d'izwi. "_Pch!nęla je na ośoi€ż 
'.i z w~ay;pniętymi d-0 góry . ramionami zakrzy­
k1lęła: 
, - Idź! Ty„. wyrodkuł 

Michał obejruił się na nią i wtem żal ścisnął mu 
krtań, oczy .zawU:gły. Mimio m;zysbk<> to był ro­
dizinny dom, a tam, w świecie, czek:a go obcość. 

1 Może gorsza ' od przeklętej niedoli, ~got-0wanej mu 
przez matikę? A lll!Oże i pod płotem :pnyjdzie mu 
poło.żyć głowę .na nocny spoczynek? Kto to W·i.el 

Lec~ jmż . był pom pu>gi·em, do plec miiał przy· 
troczony worek z całym swoim dobytkiem, a w 
ręku laskę, która w najblii6zych dniach stanie się 
jego jedynym, opiekunem. Zaś poza nim erożył"się 
gniew matki i 'jej przeklęcia. 
Powiódł jeszcze wzrokiem po sieni, uśmiechnął 

się 'boleśnie, ż.e kilka dni t~mu z.abierał ,s1ę do zrych­
oowania drzwiczek d<> piwnicy, a teraz opusxC'UI 

·wszystko, · nawet ją, otwartą i ziejącą czarną cze.­
luścią i zatro.skał 'E!oię po gospoda;rsku; czy też znaj· 
dizi:e' się -ktoś taki, co ukończy jego robotę. Ale 
wnet p-0wie<l~ał sobie, źoe . cóż go w tej <ih'\vili mo· 

, - Skoro już cheeoie \yiedzieć, to -se wiedzcie, jak my 
woleymy o demokracyje. Robotą. Nie godaniem, ale 
robotą! 

Teofil wypowiada te zdania zapalczywie, z uniesie­
niem. ~acia i sąsiedzi potakują mu głowami oraz ge­
stami ciężkich, ży1astych rąk. 

R-0tei,n jeszcze mówią mi, żeby napisać -W _gazecie 
apel do inteligencji Niechże garnie się na wieś. Niech 
zbliża się do chłopów i pomaga im w pracy. Po gmi- . 

· nach epo?O jeszcze-bęci się starych wyjadaeży i ewa· 
niaków, kt.órz.y próbują się wkręcać do spółdzielni,_ do 
mrządów prze1,ómych po to, żeby nieporadniejszyeh 
chłopów to tu, to tam. ,podskubnąć. · 

- Samopomoc Chłopska u was jestr?." 
_ - J-akie! J'eSt!• Ino ey eie to człowiek tak za-roz Jlt>. 

łapie w tej pracy? NoleZ:YTI!Y i robimy eo mozemy, ale.„ 
Afe wi!łlu wsio~ brak jest koniecznego doświadue-­

nia, brak popa:pstu praktyki. w oana poczyniła straszne 
2!pust.o.szenia w aktywie chłopękim. Ludziska poniektó­
rzy odwykli w masie od .zorganizowanego działania, od 
myślenia społecznego. Może nawet byłby niepotrzebnym 
mężny tmd większości, a może wszystkich „soboru". 
gdyby my,,śl ch1opska biegła szybciej trop w trop Zą 
pot1-"zebami dnia; gdyhy myślenie było uspołecznione 
na tyle, by ludzie umieli siłą całej gromady przewal· 
ez~ zfo,. niedosta.tek i trudność. ' • 

Gromada zawsze jest mocniejsza. G:romadą : łatwiej 
-dokonać ważnyeh czynów, pmc, osiągnięć. Łatwie!i 
i lepiej. Dowodem inicjatyw.\ samopomocowa podta,.. 
tmańskich chłopów 1 z Olczy i innych wiosek, kt6l'ZJ 
wspólnymi siłami w najcięższych dniach wios.ny p~ 
trafili zorganizowae tabory konne. I te woziły żyw­
ność oraz ziarno siewne dla bardzo wielu pótrzebll'-
~ 

* Boczna d;roga z pogranicza dwu wsi: Pcimia. i Lu-
bnia, prowądzi do . Kszczonowa, Tokarni, Bogdanów­
ki, Skomielnej C~ej. Tam „so~onie" na plecacla 
W5"Jl08ili obór.nik po stromy.eh uooczach, tam nierzad• 
ko zaprzęgali sit sami do pługa i brony.u 

TrZeba nazwisk'? Przykładów? Należałoby ieh dać 
tysiące. A kto po Podtatrzu i Beskidach wędrował t.ej 
pierwszej i jedynej w swoim rodzaju wiosny 1945 ro-­
ku, ten mógł zobaczyć taki,e obrazki i setki im podo­
bnych. 

* - Nie siać? podsykiwały podstępne głosy tu 
i 6wdeie. Wstecznik sądził, że uda mu się osłabić chęć 
do pracy, sparaliiować chłopską wolę budowania no-­
wego życia. W odpowiedzi na to, przeważnie moźe 

i nie wyrozumowanej, ale za to wyrastającej z g1ę-­

bokieh _poklaiłów demokratycznego i obywatelskiego 
poczucia. chłopa polskiega, 7.(j,awił się ustokrot.niony 
wysiłek mas wiejskich. Chłop z własnej inicjatywy 
chwycił !ię takieh środków zaradczych, o jakich się 
nikomu nie śniło. W ogólnej sumie planowych poczy• 
nań władz, samopomocy chłopskiej i ę.ktywu stron· 
nictw 4,emokratycznych - zfapełniło ti> nierjilz dość 
po:wa~ne luki. 
Wzdłuż I i wszerz Polski leci poszum zielonej :fali 

zbórz . . Chłopskie pola ąpiewają. pieŚll o chlebie. · ~­
paeki wiatr osusza uznojone. czoła soboni. 

że obchodzić tak-a piwnica~ Niech 'ją poprawia lłk> 
oh_ce, może na.wet i T02iburzyć. On zaradą własnych 
rąk będzie służył innym pracąm i innym Jiudziom. 

.Postępując ku dir-zwiom. 1..Uodącym na drogę, pt)· 
~ł szarpnięcie za rękaw. Zmarszczył się gniew• 
nie: - Czyq.by matusia? - Nim się obejnał, eioo 
atra, jeszcze niemal .dz.ieckó, wetknęła mu pod' ~„ 
mi:ę pół bochna chleba. Serce zalał mu przypływ 
nadm!ierne'j żałóści, oczy za.płakały: 

- Czy przekraczałem kiedy próg tego domu tak 
jlak dzisiaj? Marcyno, droga .siostro, ty$ jui $p-O• 

kojna przez matusię, mnie dopiero -czekają. z.gry­
roty!„. . · 

Tak 'W'YiSZedt Posłyszał poza sobą -6krzYJ>~ięcie 
drzwl i milczeniem odą-rodzono go od mri.ej.s;ca, na 
•którym prz.eżył dwa<lzieścia osiem lat. Spory kęs 
1czasu, n4ejedną trosikę i niejedną ;pustą wesołość. 
iTo miał pozia sobą a L>rzed: - szeroką. wolną dro­
gę, nad którą 1Stróżowały małe, białawo pobielane 
1cJ..omki, a kiedy i 'Z nimi się rozstanie, rozkrąey, się • 
iwokół .niego tylko bezkresna przestrzeń, pocięta 
1Pasemkami, ·wydeptanymi takimi jak i on wędrow· 
icami, a nad nimi olbrzymia bezdeń nieba. / 

Przyszły mu na myśl słowa ojca, podrwiwaj4· 
cego sobie z każtlego łazika, jakim i on stał się 
niemałą ·chwilę temu i uśmiech gorzki rozchylił 
nnu usta. Przeigiął się, 'poprawił krakuskę, z pod 
iktórej wy.pływały dawno niestrzyżone włosy, siąk­
aiął jesstcze nosem, wycierając go rękawem kami-
~elowym i ruszył w świati ' 

• 

• 



• 

• 
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W spomn_ienie - PLON .NIESIEM V PLON''*> JJ ' • 
Pamiętasz! 
Było to wiosną -
leżeliśmy w sadzie na trawie.„ 
Dalikatną pieszczotą 
muskalaś skronie 
i mierzwiłaś mi włosy łaskawie. 

A potem 
tajemniczo i długo 
patrzyłaś w me oczy -
aż naraz 
gorący wąż twoich rąk 
szyję mi otoczył. 

W sadzie 
było bezszelestnie i cicho 
pachniały białe kwiaty czereśni -
i szczęście 
musujące jak wina dzban 
przemieniające rzeczywistość we śnie. 

Podawały 
usta ustom 
oszołomienia nektar słodyczy, 
w miłości 
przepędzonych chwil 
nikt nie potrafi przeliczyć. 

Płynęły 
• jak lipcowe miody _ 

chwile, 

• 
Wielokrotnie ostatnio podawano w wątpliwość 

specyficzność form życia kulturalnego wsi. Najdobit­
niej dało się to zauważyć z racji nieda·wnego zjazdu 

• pisarzy chłopskich, kiedy to usiłowano podważyć po­
trzebę pisarstwa ludowego, na które jakoby nie ma 
odpowiedniego zapotrzebowania s1Jołecznego i clla któ­
rego trudno :jest wyodrębnić jakiekolwiek charaktery­
styczne treści, 

Dobrze się tedy stało, że ukazał się, jako dru~ 

gi tomik Biblioteki „Wici", opracowany przez Piotra 
Greniuka wybór „materiałów do obrzędów dożynek". 

Na pierwszy rzut oka sporna wysoce może się wy­
ciać chęć r~aktywowania święta, które tyle pańszczy­
źnianych budzi skojarzeń; obrzędu, od którego meta­

·fizyki ta~ jesteśmy odlegli, jak człowiek współczesny ~ 
od piastowskiego kmiecia i wpływu wychowawczego, 
który może wynikać zeń oraz wartości artystycznych 
prymitywu, gdy wieś może pełną garścią (narazie 
przynajmniej' teoretycznie) czerpać z obfitego zasobu 
literatury i sztuki narodowej. · 
...- Rozpatrzmy się jednak lepiej w tomiku, nim wy­

damy opinię o jego potrzebie i wartości kulturalnej. 

Dla cz~ści pierwszej tłem koniecznym jest natu· 
ralna sceneria, jakiej dos~rcza wieś. Ramy inscen1za­
cyjne dożynek są - jak to już zazna~zyliśmy - tra­
dycyjne z uwzlędnieniem wariantów regionalnych pie­
foi dożynkowych. '(Szkoda, że nie wymieniono źródeł, 
z których je zaczerpnięto) . U zupełni a tę część publi­
kacji obfita interpretacja ,reżyserska obn.ędu, bardzo 
szczegółowo i instruktywnie sporządzona. 
. Część druga, dająca się także wykorzystać Vf 

świetlicach, pozwala w ramy obrzędu tradycyjnego 
wpleść zespołowe inscenizacje i recytacje. Związek 
treściowy, walory inscenizacyjne, no i wartość poetyc­
ka, niezależnie od tego, płodem jakiej mUzy były u­
tworem: chłopskiej czy bezprzymiotnikowej - oto 
kryteria doboru . 

To też wachlarz autorów tu reprezentowanych ma 
sporą rozpięt.ość. Wymienimy ich pokolei: Jagła, Mło­
dożeniec (trzy wiersze), Miła, Staff (dwa wiersze)', 
German, Mączka, Kruszewska, Czechowicz, Keller, 
Godebska. Na.ogół (poza może Germanem) są one 
szczęśliwie dobrane i udatnie opracowane. 

Ostatnia część tomiku zawiera utwory niejako 
peryferycznie pod względem formalnym i treściowym 
związane z podstawowym tematem książeczki. 

Jest więc Wyspiański, Mickiewicz, Reymont, 
Orzeszkowa, a poza tym Staff, Tuwim, Ostrowska, 
Mączka, Piętak,.. Zawistowska (a nie Zawistowicz, jak 
we Wstępie), Szantroch (a nie Szantrach), Solarzo­
wa, Ciesielczuk, Młodożeniec, Jabłecka, Pocek, Bir-

szczęściem i miłością przeplatane 
a dziś 
gdy wszystko już skończone 
ten czas wspominamy mile. 

Rzecz została pomyślana i wykonana w ten spo­
sób, że tło zasadnicze stanowi istniejące dotąd na wie­
lu niezurbanizowanych obszarach Polski święto żniw­
ne Oparte o tradycyjne przekazy pieśniowe i insceni­
zacyjne. Nie jest ważne - dla autora tomiku i dla 
nas - jak dalece są one oryginalne. Istotne jest dla 
11as to, że zaspakajały one i zaspakajają po dziś dzień 
potrzeby teatralizacji życia wiejskiego, poddanego 
specjalnemu"' rytmowi· produkcyjnemu. 

, kemnajer. 

1941 r. 

Rzeczywistość chlopska 
a literatura 

(Doko1iczenie ze str. 7-ej) 

Kultury ni~ zbuduje się artykułem w literac­
kim czasopiśmie, ani nie, wysiedzi się przy ka­
wiarnianym stoliku. Kto zastanowi się trochę po· 
ważniej nad naszą sytuacją kulturalną, ten musi 
przyjść do wniosku, że skoro załamała się osta· 
tecznie baz.a społeczna dawnej kultury szlachec· 
kiej, to jedyną bazą dla budowania nowej, ogól· 
nonarodowej kultury po1skiej może stać się tylko 
polska wieś, jako posiadająca samoistną, odrębną 

· tra;dycję kulturalną, a w żadnym vrypadku inteli· 
gencja mieszczaruska czy proletariat przemy.sło­
wy. Klasy te urabiały się bowiem ze zdein'dywi­
dualiz.owa.nej rzeszy różnorodnych elementów 
zdeklasowanych, działających wyłącznie jaf:o pod-, 
porządkowana cu~zej woli Sliła rnbocza. Pocbawio· 

• . ne jakiejk.olwiek tradycji kulturalnej, ukształto· 
wały one swoje życie duchowe pod naciskiem 
cywilizacji wielkomiejskiej, bę<Lącej produktem 
go6podarki wielkokapitalistycznej, cywilizacji dziś 
już stojącej w obliczu zasadni:czych przeobrażeń. 

--

Wielkie miasto jest zjruwisJdem anormalnym, 
jest ono wytworem fazy kumulacji kapitału i cen· 
tralizacj1 władzy w ręku przemysłowców i finan­
sjery. Li.kwidacja społeCf:nej struktury · wielokla· 
sowej musi przynieść ze sobą dece'ntralizację 
przemysłu, handlu i życia kulturalnego. Ich roz­
kład w kraju musi być dyktowany konkretnymi 
potr.z-ebami -danych regionów, a nie interesem 
wielkich firm: przemysłowych czy finansowych 
potentatów. Budowa COP-u przez mLn. Kwri.atkow­
skiego była w dotychczasowych warunkach 
czymś wyjątkowym, a.łe właśnie takie podcho­
dzenie do problemu uprzemysłowh=mia kraju je'(3t 
zdrowe i słuszne. 

Miasto i wieś upodobnią sil} do siebie - to 
pevrne. Technizacja gospodarki rolnej i wzrost 
roli organizacji w życiu społecznym przeobrażą 
styl życiowy mas chłopskich - to również pe­
wne. Ale pewne jest także, że skoro chcemy wy· 
Z'Wolić się z pod v.rpływów kultury szlacheckiej, 
tó nie możemy likwidować tej jedynej tradycji 
kulturalnej, która stanowi przeciwwagę tamtej: 
tradycji kulturalnej wsi, gdyiZ inaczej staµiemy 
się narodem barbarzyńców. 

Tendencje ortodoksyjne i likwidatorskie, prze­
ciwstawiają się sobie, prowadzą do bezsensownej ' 
wojny --w-Si z miastem, wojny która obu stron')m 
mo_źe przynieść tylko szkody, a żadnej pożytku. 
Przebudowa i rozbudowa ludowej tradycji kultu­
ralnej , przystosowanie jej do warunków nowo· 
czesnego życia oto jedyny realny program 
pracy kulturalnej na dziś. , 

Z pr.ogramu tego wynikają też zupełnie kon· 
"'-'}' ... ''"\ . 1..., M ---: ·1 :"': 

ludowej, których omówieniu poświęcimy 
ciąg niniejszej pracy.· 

dalszy 

• 

Dlatego też w tomiku . cliodziło głównie o uwypukle­
nie i reżysersko-organizacyjne zinterpretowanie sche­
matu Widowiskowego, jaki dożynki stanowią. Treści 
obrzędowe czy społeczne wystąpią. wtedy na obrzeżach 
widowiska w zależności od tego, na jakie części sche­
matu położymy przy inscenizacji i organizacji święta 
Większy nacisk. · 

. Skoro o tre~ciach społecznych mowa, zwrócić na­
leży uwagę na to, że dożynki zostają w scenariuszu, 
jaki dla nich sporządza Greniuk, oczyszczone z ele­
mentów feudalnych, pa'fiszczyźnianych, nie tracąc 
przecie nic ze swego zasadniczego charakteru. Osiąga 
zaś to autor także przez wciągnięcie w teatralizację 
tego fragmentu życia wie.is!<iego całej gromady. Te­
mu też cel_owi służą przede wszystkim zespołowe 1·ecy­
tacje i ins~enizacje utworów zav,·artych w części dru­
giej. Stają się one współczynnikiem socjalnyn1 gro· 
~fy . 

Materiały w niej zawarte poz·wala.ią stosunkowo 
ub~gi widowiskowo schemat dożynek zbogacić o wiele 
tematycz;:nie związanych elementów artystycznych. 

Wprawdzie przy wyborze odpowiednich tekstów 
posługuje się tu Greniuk takimi także autorami, jak 
Staff czy !\Hodożeniec, M'ączka, German czy Czecho­
wicz <;>bok autorów luł!owych (co musi być zrozumiałe :e . względu na dbałość akt?alną o widowisko), ale 
swiadczy także, skoro sam schemat widowiska jest 
bezsporny, źe wiele tu do zrobienia mają pisarze Judo-• 
wi, że ich rzeczą. jest schemat ten wypełnić lepiej. 

Jeśli coś w tej ·mierze można zarzucić materia­
łom Greniuka, to cl1yba to, że brak śród nich takich 
któreby_ zdynamizowały je zarówno pod względem for~ 
my, narzucając widowisku pewną linię dramatyczną, 
jak i treści światopoglądow·ej (mamy tu na myśli żelt-

ców). 

\\" fazie obecnej' literat~ry ludowej dostarczenie 
z. racji dożynek zespołom kulturalnym '"'si, dla wy· 
pełnienia schematu widowiskowego ~więta żniwnego, 

_tekstówi i naszych klasyków, poetów współczesnych li­
teratury bezprzymiotnikO\vej ~ż po awangardę i 1>0e· 
tów ludowych rozszerza w sposób umiejętn~', bo 
wszystko to prawie z<:.opatrzo11e jest w reżyserską. in­
terpretację, świadomość art~·styczną. wsi, podaje jej 
pewien bądź co bądź materiał porów11awczy, skłania 
do zainteresowania się głębszego autorami, a może 
wtedy znajdzia się na wsi niiejsce i zapotrzebowanie 
na obszerną antologię poezji polskiej. 

Tomik dzieli się na trzy zasadnicze grupy. Pierw­
sza, wespół z ogromną c~ęścią wstępu, jest reżysersko 
potraktowanym materiałem wzorc~wym, mającym slu· 
żyć do organizacji dożynek. 

Druga: zbiorem utworów ze żniwami i dożynka­
mi tematycznie związanych, a nadających się do re­
cytacji i inscenizacji zespołowych. 

Trzecia wreszcie, o luźniejszy!n nieco, niż d1:uga, 
związku z łasadniczym tematem, do solowego odtwa­
rzania. 

*) Piotr Greniuk - Plon 11resiemy plon (Mate- • 
riały do obrzędu dożynek) Biblioteka ,.Wici" Nr. 2. 
Nakładem Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici" 
Łódź 1945, 

• 

• 

Na uwagę zasługuje poprzedzający teksty obszer· 
ny wstęp, wyłuszczający założenia, z jakich wycho­
dził autor- komponując swą książkę. 

Całość jest zwarta i ~1·zejrzysta. 

Na pochwałę zasługuje znaczna, jak na warunki 
wydawnicze, dbałość o wygląd zewnętrzny książki. 
Szkoda tylko, że nie towarzyszyła ona przy korek­
cie jej. 

Nowa broszura o powsłar.iu 
warszawskim 

Vv rocznicę wybuchu Powsi.ania Warszawskie· 
go . nakładem Spóldzielni Wydawniczej „Czytel· 
nik" ukazała się broszura kpt. Zygmunta Granow­
skiego p.t. „Materiały do dziejów Powstania War­
szawskiego I - w oczcn:h Londynu", oparta na 
ciekawych -Ookumentach rządu „londyńskiego". 

Cena egzemplarza 10 zł. 

Do nabycia we wi;zystkich księgarniach. 

Nowy numer „Kuźnicy·• 
Ukazał się i jest już w Gprzedaży oowy (3-ci) 

numer „Kużp.icy", klóry przynosi następujące ma· 
teriałr 

Jan Kott - Przed końcem ś.wiata. 
Włodzimierz Michajłow - Przed reforma szkol-

nictwa polskiego. -
Stanisław Erlich - W sprawie reformy etudiów 

prawniczych. 
Ignacy Fik - Stolica. 
Zbigniew Mitzner - San Domingo. 
Tadeusz Holuj - Wiem, zdechnąć mogę. 
Adolf Rudnicki - Koń. 

Maria Szczepańska - Smierć poetki. 
Zbigniew Bieńkowski - Bezwzględni. 
Tadeusz Breza - Mury Jerycha. 
Juiiusz Żuławski - Polityka w obozie 

wojennych. 
jeńców 

Przegląd prasy. 
Ryszard Matuszewski 
Literatura zagra.nicą. 
Odbudowa Warszawy. 

Kronika krakowBka. 

Oświata i Kultura. 

-----------------~„.~...,~..--- .......... 
W SZóSTĄ ROCZNICĘ; 

A.HORAK 

WO~NA POLSKO-NIEMIECKA W 1939 R' 
W yd a n ie II. 

Cena egzemplarza zł 12 

Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik" 
1945 r. 

,' 

• 

" 

• 

• 
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-KO-LUMNA ,,WSI T·WO RZĄC EJ" 

„WIBł TW.ORZĄCA" narodziła się w 11caeg6łnych 
okolicznoidach. SUła się lkrystalizowan11 form1t 
działania w momencie, gdy mlodzlei wlefska z bro· 
nJą w ręku; walcząc w oddziałach_ B. Ch. kładła 
pierwsze cegieJld pod przysŻly gmach wolnóscl. Zf a· 
wiła ~tę w szeregach partyzanckich razem z żoł· 
nferską, ~hłopską pfosenką, z bofowym wferszem, 
a gdy entuzf astycznl iołnłeue z B. .Ch. marzyli 
o ryc_hlym wyzwoleniu Polski z Jarzma dfewoH, to 
fednocze§nle profektowaH sobie tam, w poszumie 
leśnym - „Wieś Tworzącą", która między kadry 
chłopsklef młodz~eiy „Wici", pracuf11u w Wolnej 
Ojczyźnie wniesie podobny tamtemu upal do twór· 
czef pracy, do budowania, rozwifanła I 'bogacenia 
dorol>ku ;wsi polskłeJ l fef . kultury. 

STANISŁAW BOJARCZUK*) 

Do mego. Wydawcy 
'.Archeolodzy donie§~ nam raczyli 
lt }Cl!Skinfowcy juj, w grot swoich Aclanle 
rzeźblll ksztalty · sztakt młodocianej 
stąd-znak, te samym jut terem me fyli. 

Dz-tA arcy-sztuką człek swe -tycie mili, 
w głębokie zalśnił się duszy czytanie: 
wykuwa piękno w marmuru sześci:inie . 
q'y wkuć w tq płytę błysk swej życia chwiH. 

Co do mnie, mimo wiek matuzuletnf 
mimo oszczerczych szczekań i miałczeń 
szedłem jak wdowi syn po kwiat paproci .•. 

Ja, nieudolny petrarkowy uczeli, 
bez fodnej szkoły, liiozol dobroci 
wpiszę sonetów płytę, raz - trzechsetny. 

,,Król - duch'' 
(Panteon 5) 

Czuły jak kwiatek liiji, jak płatki mimozy 
seisml.ljqce najmniejszy ślad dotkin·ięcia ręki, 
D.twięk jego czulej lutni, niby nepty ~ jęki, 
jakie chwi ejne gałązki ślą płaczącej brzozy.„ 

Namioty „Zadżumionych", najezdnicze wozy; 
rzężenia konających, cierpiących udręki -
ze „Szwajcarii" płynący wOłni powiew miękkl„. 
Ste~. Ducha szamotanie. Sceny pełne grozy.„ 

To1z ,.spokojną glębiny zwinny statek porze. 
Owiany białym żaglem w bledniejącą zorzę, 
ekstazyjnie wpatrzony, w dal Genezis z Ducha -

Choć baranek bez w(.ny w twarzy znaczna skrucha:· 
źi:enica łzą się zrasza.„ Wtem w sto gromów bucha 
Niebo, morze, powietrze J.„ „Smutno mi Boże!". 

MICHAŁ PĘKALSKI 

• 
Zycie 

Pci.dały paciorki różailca 

przeS1uwane ręlf:q pracowicie, 
napelnialy powoli po brzegi kruż 
powoll, p()W'Olutku, 

jak najciszej, cichutko. 

Jeden po drugim padały 

życia. 

,I 

miesiąc, rok, życie całe. '-

Aż zabrakło paciorków w różańcu, 

pozostał tylko mały, czarny krzyżyk -
a paciorki s~ę rozsuły daleko, dokoła. 
Kto znaleźć choć. jeden zdoła1 
Który z nich dalej, a który bliżej? 

Nic - nic, -

Pą_zostal jedynie mały czarny krzyżyk. 

. *) Urod.zony w 1869 r„ poeta z wykształceniem 
„czterech zim", piszący- wyłącznie sonety. żyjący 
w „11aj;prymilywniejszych waruriknch fen chłopski hu· 
manb~a, ,,petrarkowy uczeń'' - jak sam siebie nazy­
wa ... pomimo podeszłego wieku lcontynuuje hes 
przerwy swą pracę litera.ck, • 

• 

MICHAŁ PĘKALSKI •. 
* * * 

Sad znieruchomiał, zamarł w słońcu, 
· błyskiem na liściach żar się palii 
ómdlałe naokoło płotu 

przykucły' cicho krzewy malin, 

Drzewa szeroko się rozparły, 
ciężkim zwi•sajqc w dół pułapem, 
w leniwej ciszy na traw dywan. 
czasami woskiem jabłko ka1pie. · 

JAN POCEK. 

Raz . cię wystarczy 
. widzieć 

RCbZ Cig wystarozy widzieć - Ziemio ~ majową tt.Doą 
u Bł'Bbrnymi ka.mi w ogromtłyoh, .il!m110Jt, oozaoh, 
abil 'Wisom.ie - dniem i n<>OIJ - ~•knić ~ Toblł 
i ai do 1atm6; imierci,_ gorqao, "'°°"'° #ool&ad. 

ZMa. JWl11 pUł'WHtfllł rpojrumiu rvń•H oos)' twokitm 
i •srcu irmutnemu 1taj1a. ttif milą i blukf 

· jak dzieckti twar• ma,tki, bdl6m i emutkil!m ~a.ff.a. 
poa'Ti,ylo'n(ł ofiarnie, t11 noo 1nanią, ttad koly1ką.„ 

I wonią ~odrego ohabru. 4 biale; konwlllfi 
ery bMw4 kwitnąMgo na ·mokradłach - kaezeńca, 
powoli, pieszczotliwie, dłońmi polnego wichru 
dusz1 za.ohwyt6m i radościq Miw1/źtną p1tu•.„ 

' ' 

A gdy f q, weźmiesz w objęcia, Jak matka dzierif 
i nakładziesz jej na czoło woni i barw złotych 
wówcŻa8 z płachty wieczornych i p•orannych - Jasnych. 

~ .. 
1ieie1z o chlop,ko! w jej głęb~n1 - ziarna, tęaknoty.„ 

W chacie 
J 

Cho6 chata moja pachniała żywicq i kwitnącą wiśnią, 
Cho6 lśniła wapnem białym - · 
Jedtmk.„ ' · 
Nigdy w niej ra..do6ei błysku 
Nie ujrzałem. , 
To - ojca twan, od tl/Wlu pu,rpurowa; jak ogródko­

wa nialwa 
RZUMla, ponury cień eza,rn,11 I 
Na ozarny og-romny krzyż -
Na życia mego 8wit -
:Pzieciństwo I 
Bo, wra.z u świerszczem, który. dzwonił w zimowe 

niroźne noce 
Uk1'1/ty gdzieś pod masywem wielkiego komina -
Matka płakała przeciągłym szlochem 
Ną,d moją dolą - dolą synal.„ 
Niekiedy tylko - w niedzielne popołudnie, 
C!._dy malwy do modlitw przed słońca ob1·a::e11f, 'J1<1-

1 klękły -
O,uarniał mą, duszę 
Ciepły nast1·6j odświętny„. 

EUGENIUSZ RYBAK. 

Warszawo ... 
Gpy patrzę teraz na Twe ruiny, 
Gdzie Twoje piękno żywe wc1ąz w pamięci7 
Ach Ty Warszawo! O miasto jedyine! 
Po gruzach Twoich blqdzim jak :raklęcf ... 

Ach Ty Warszawo!„. Ty nasza stolico„. 
Co taka piękna byłaś przed laty„. 
Naszej Ojczyzny droga kotwico, 
Któż Twoje mote obliczyć straty? 

·Jak piękne były Twoje uliće, 
Jak cenne pamiątki - zamki i kosci'olyl 
Dziś ruin trupie patrzą na nas lice, 
Twych świateł wieczornych uśmiech zgasł 

[wesoły. 

Teraz w krąg widać ty lko m iny. „' 
Rozbite gmachy I gruzu tyle -
A po~ gruzami czyh ają miny: 
Mogiła tylko jest przy mogile.„ 

Ach Warszawo! Ty cmentarzysk o.„ 
Cała zaslaJP1 aś (ylko trupami ... 
Co 17ajpięlrnicjszc Io znikło wszystko. 
Wspomnienia tytko pozostały_ z nami." •• 

LEON POKORA. 

Warszawa 
Królewską głową 

odrąbaną od logiki -
śniłaś baśń o wszechpo.tędze 

„.swego krzyża. 

Jeszcze pamięt~z1„. 
podfruwałaś jak orlę - Olszynkq -

jeszcze 
w śnie czujesz zbirów nal'iaje„ 

„.Dziś 

Ogniami wybuchła noc: 
· :riemia pijG.!la bólem 

się tar.za 
orgia . 
ruszyła z posad planetę„. 

' 
Dziś, 
konasz jak Promet>eus:r zwycięski 

w kataraktaah gwiald„. 

Blala, modlitewno - ręczna 
•loatro miło11ie1dzial 

1abandażuJ mi ranę, co broc.sy wclqi krwią: 
· / twq wkrywanq I~ boielcl„. 

Za to ·Cię wielbię, 
· teś pozbyta .I' góry nia4ziel, 

była nadzieją zwycięl!'ka„. 

Ty, za Sodomę zwycięską 
rzucony w piekło materii 

duchu blłzplaczu Warazawy„. 

Krzyknę! 

By bombom zabrakło ciał -
lepiej! 

Uczciłbym Ciebie!!f 
- wiecznbściq twego mflczenia„ . 

świerkaniem koników polnych 
ni fanfarami zwycięstwa.„ 

A tak? 
zabrakło mi sł6w pustych 

- jak Tobie glanie 11<7 naród -
na miłość. 

Wrzesień 1940. 

RUDNICKA STEFANIA "'1 

Do narodów 
Polka.m jest, mizerota; 'wytrysłam z grzybni 

wszechświat" 

w duchu wszyściuchnych potrzeby -
co w wielki organizm wplata 
rodzoną córę tej gle!'iy, 
usianej kwieciem - kłosami.„ 

Przyszła nam widnia, przyszło nam ;..'c ·ice, 
rozkwitam i j~ - między wami · 
w stokrocie, w powojów pnącze.„ 

Rozmawiać chcę z g1.v;azdami -
choć nie przeszłam klas gimna.7inlri y c11: 

owszem, przeżyć okropnych, b: u. ~luy c/J 

przywiozę wam samolotem 
wiersza, by. zdać nim wiadomości 
chcąc uczt.:ć, C{_i!'.!l:'•W i mune-ń. 

Jestem' zag&dką wśród słoneczników. 
wśród morza ziemi i żyć jej potoków 
- co niei 
Jestem - % baj~ i iirorok6w 
jakaś pół-boska sekUJnda 
co jednego chc-e: życia wyników„. _ 

Wstałam do pół - jak Polska - łwięlq; 
w daremnych buntach 
czekać między ogrodną miętą aż zegar, 
wydzwoni tik - tak · wybrany: 

• 

na szlakach bitew wywalczone - zmiany. 

„.Vlszyscy ocaleni mową 
do siół, do domów wróciwszy -
raz pierwszy 
zrozumią poetkę ogródkową, 

iż wypowiada jedności pra·słowo : 
matkę, siostrę i żonę , 
przenosz:: ze sto .iryil oddalenia!.„ 
bo.„ każcie.mu serce bije. 

*) .Odkryla prze.z ezuoplllmo "Włd''. Poetka siunoulr 
· pow. L11barb>w. 
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~rzebieg . ~jazdu Pisarzy Chłopskie~ 
·w ·warszawie 

I ogólnopolski Zjazd Pisarzy Chł-Opskich i pra· 
cowników kultury ludow::-j odbył się w Warszawie 
yr 4n. 3, 4 i 5 sierpnia r. b., z.wołarny etaraniem 
Związku Samopomocy Chłopskiej. Na Zjazd przy­
było przeszło 100 p~arzy i pracowników .11tultury 
ludowe]' ze wszystkich stron Polski. Sala pr:.ybrana 
była portretami poetów i pisarzy polskich, iwiąza­
nych ze sprawą ludu. Jak wskazanie, ułożone z ga· 
łązek brzozowych na samodziale, widniały słowa 
Naczelnika: „Ocalenie ludu jest najwyższym pra­
wem" - Tadeus-z Kiościuszko. , 

P.oczem wywiązała się dyskusja. Wieczorem 
tego dnia, pisarze chłopscy zóstali zaproszeni na 
wieczór młodzieży, do Związku Walki Młodych, 
gdzie spę·dzono. czas w miłej, koleżeńskiej atmosfe­
rze. 

Trzeci dzień rozpoczął się od uchwalenia szere- • 
gu rezolucji, a następnie odbył s'.ę w Teatrze Miej­
skim na Pradz~ (ul. Zamojskiego 20) pora·nek kul­
tury i sztuki ludowej. O godz. ·13 uczestnicy Zjaz­
du samochodami ciężarowymi udali się do Kołbieli, 
w pow. Mińsk Mazowiecki, celem obejrzenia Gmin­
nej Spółdz~elni Związku Samopomocy Chłopskiej. 

• 
•\ 
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WIEł" n . 

• 

powinna byt czytana we wszysłldch zorganizowa-
nych oirodkacb tyda wlefskfego. _..... 

A wi~c: wojewódzkich, powiatowych, gmin• 
nych i gromadzkich zarządach, 
kołach, świetlicach Z.S.Ch. i S.L. 

dlatego, ie obejmuje ·całoksztatt aktualnych zagad­
nień związanych ze wsią. 

Redakcja Tygodnika „WIEś" 

wzywa swoich Czytelników do 
nadsyłania prac, sprawezdań te• 
renowych, materiałów i, zapytań. 

1111111111111111 lllłll I I li li I I li 1111111111111111111111111111111i11111111 Otwa:rcia obrad i z:agajenia dokonał ob. Marian 
Kubicki, witając imieniem Związku ~amopomocy 
Chłopskiej i Komitetu Organizacyjneg<> zebranych 
pillarzy chłopekJ.ch i pracowników kul~y ludowej. 
Przes powstanie ucz.c.rono pamięć poległych i 'Zmar 
łycli w czasie wojny. pisarzy i działaczy ludowych: 

Ludowy Instytut Muzyczny 
Ciemiak.a, Solarza, Zegadłowid:a, Bojki, Rataja, 
Koomowskiej, Wiącka, Noc:micltiego, Stolarskie­
go, Jantka x Bugaja, Ko.seły, Dziedzica, Wieczorka, 
Majzne.ta, Suskieg<> l Za<:hemskiego. Lista ta jest 
niekompletna, bo straty są znacznie ' większe i je­
szcze wezyetkich ttanyoh nie udało aię :zebrnć. Na 
przewodniczącego Zjazdu powołano ob. Przybosia 
'JuUana, prezesa Z. Z. Lit. Polskich,· a w Prl!!zydium 
izaeiedli: Bogu&e'WISka, pmf. Bystroń, Btlll'ek w_., 
Janusz St., prez.ee Z. S. Ch„ Ę:ubisz .P„ Nędza - Ku· 
bin.i.ee St. i Solarzowa Z. Po o'głoszeniu programu' 
całokształtu obrad, wystąpił z powitaniem zebra­
nych ob. Kowalski Władysław, min. Kultury i Sztu­
~. który :przestrzegając przed zbytnim optymizmem 
:zalecał zwrot ku trzeźwej ocenie obecnej, rzecz.y­
wistMci dziejowej wsi chłopa. Następnie. refera­
ty wygłosili: 

1. Leon Kruczkowski, wiceminister Kultury 
Sztuki, na temat „Kultura ludowa. a kultura naro­
dowa". 

2. dr. Kazimierz Wyka - „Problematyka twór­
czosci chłopskiej na tle his~orycznym". 

3. dr. doc. Józef Spytkowski - „H;storia litera· 
tury ludowej i sprawdziany ludowości". 

Dzień pierwszy z.ak(}ńczył się dyskusją, a nas· 
tępnie uczestnicy Zjazdu byli na koncercie w COŻ. 

Drugiego dnia Zjazdu wygłosili referaty: 
1. Zofia Solarz.owa - „Teatr ludowy.". 
2. Mieczysław Grad - „Zagadnienie literatury 

ludowej". • 
3. J. Al. Król - „Organizacja życia. literackie· 

go wsi". 
4. St€fan LichańtSki - „Dawne i nowe formy 

·pisarstwa ludowego". 

Bardzo dużo dziś się mówi o sztuce dla mas. W 
każdym artykule, P,oświęconym sprawom sztuki ha-
sło upowSflechnienia kultury jest nieodzownym re· 

kwizytem. Dużo się o tym pisze, jeszcze więcej wyma­
ga. A przecież sprawa wcale nie jest taka prosta. Oczy. 
wiście, :!:e nie ma nikogo, ktoby negował samo Z:\łoże­
tlle upowszechnienia kultury, ale realizacja jego stano­
,,.; J-~ "' c•··· :'r·'l o •. '·"'" i o-l 'o·.vi0dzialny problem. 
P~ pierwsze brak nam jest ludŻi. Muzyków w Polsce 
jest mało, o wiele za mało na nasze potrzeby. Nie ka­
żde prżeszło stutysięczne miast.o polskie może myśleć 
np. o własnej orkiestrze symfonicznej. Jeśli będzie 

wielka orkiestra w Krakowie, to ucierpi na tym Łódź, 
Katowice i Poznań, o Lublinie i Białym.stoku wypadnie 
wtedy zam.Hknąć, nie mówiąc już o Radomiu, Często­

chowie itd. Ąle i te kadry, które mamy, wychowywa­
ne bywały w konserwatoriacłi, których zar.adnic11ą ce· 
chą zawsze było (a i dziś jeszcze jest często) - ode!'· 
wanie od życia, kształcenie muzyka niewiadomo dla ko-

• go. Muzyk, który opuścił szkołę przed wojną,, nie o­
trzymał odpowiedniej zaprawy Społecznej: gdy d:i:iś 

żąda się od niego „upowszechnienia" - najczę~ciej 

nie wie, jak do tego preystąnić. 
„Ludowy Inst)•tut Muzyczny" (dyrektor .J. ' Lasoi> 

ki), powstały niedawno w Łodzi, jąko czasowej siedzi· 
ble pragnie tym lukom zapobiec. Plany jego są ambit­
ne i wielost>:onne: zamierza on odpowiednio wycho­

. wać kadry, wykształcić. artystycznie amatotów, dać 

im dobrą muzykę; wybrana droga jest w dzisiejszych 
warunkach jedyna. Tylko nieliczne instytucje, ściślej 

biorąc kilka tylko konserwatoriów• muzycznych może 
pracować we wspaniałym odosobnieniu. Wszelkie jed­
nak instytucje o charakterze upowszecłµlionym muszą 
obejmować wszel'kie dziedziny życia muzycznego. Tylko 
to jest rękojmią ujednostajnienia akcji, a nie okólni· . r 

o Instytut Budownictwa Wiejskiego 
Jednym z najpilniejszych i najbardziej dotkFwych 

dla wsi zagadnień jest sprawa odbudowy. Konieczność 
zabezpieczenia dachu nad głową, •abezpieczenia in­
wentarza i zbiorów, powoduje żywiołowy, trudny do 
opanowania pęd do odbudowy. Zdajemy sobie sprawę 
z tego, że państwo nie dysponuje takimi srodkami ma­
teria lnymi, żeby przyjść wsi z dostateczną. pomocą, ale 
jeste&my zdania, że wieś upośledzona jest przy odbu­
dowie w stosunku do miasta. 

Wieś musi posiadać wł~shy program budowla.ny, 
przystosowany do gospodarki rolnej i pptrzeb kultural­
nych społeczeństwa wiejskiego. 

Program przebudowy osiedli wiejskich łączy się -
rzecz prosta - z programem przebudowy ustoju rol­
nego. Muszą tu być przeprowadzone odnośne dociekania 
w zakresie wytycznych naszej gospodarki państwowej 
i rolnej. Dociek~nia te w płaszczyźnie jak najszerszej 
- pozwolą na wysunięcie Wniosków do programu 
przebudowy gospodarczej, technicznej i kulturalnej. 

Do tej pracy brak ludzi, btak sztabu, któryby za­
gadnienia te podjął i przepracował. Uważamy, że fa­
chowe siły powinny być tak rozdzielone, żeby nie tylko 
miasta z nich korzystały - jak ma to obecnie miejsce 
- ale żeby w równym stopI\iU i wieś mogła być przez 
tych fachowców obsługiwana. Wołamy więc o spowodo­
wanie, aby .każdy powiat miał budowniczego, któryby 
zajmował się wyłącznie odbudową wsi. 

Według zamierzeń Min. Odbudov.'Y miasta mają. 
być odbudowane w ciągu lat 1,5-tu, a wieś - w ciągu 

lat 4-ch. Jako podstawa aprowjzacyjna państwa, wieś 
musi być odbudowana szybko i sprą,wnie, ponieważ w 
przeciwnym razie duży uszczerbek poniesie gospodar­
ka rolna. Wyjątkowo trudne są dziś do pokonania 
trudności 1nateriałowe, ale ·poważniejszą i bardziej za­
sadniczą jest sprawa uregulowania odbudotj wsi. 
Zmierzrnł przecież do tego, że ·przyszła wieś była inna 
niż dotychczas. 

Fachowców brak; ale brak również katedr, któreby 
Słuszne jest stanowisko Min. Odbudowy, żeby w 

ciągu lat 4-ch odbudować zniszczenia wojenne na wsi, fych fachowców kształciły. Uczelnie techniczne do dziś 
są nieczynp.e. Kto ponosi za to odpowiedzialność? 

jednak niedostatek fachowców-archi~któw sprawia, że 
odbudowa wsi odbywa się samorzutnie. Jesteśmy zda· żeby ułatwić młodzieży naukę trzeba również, że-
nia, że trudności materiałowe możnaby pokonywać by Illin. Roln. przeznaczyło conajmniej 50 stype.ndiów 
przez bardziej wyda~ne poparcie wytwórni materiałów corocznie dla kandydatów, którzy chcieliby specjalizo-

budowlanych, a więc cegielni i betoniarni spółdziel-. wać się w budownictwie wiejski~. 

czych, kamieniołomów, itp. Zakłady te są przez. Mini- Odbudowa i przebudowa objąć. musi również upo-
sterstwo Odbudowy kredytowane, jednak przydałyl)y rządkowanie zabudowy całego kraju, musi objąć sieć 

si~ większe,nieco na te~ cel sumy. ' budowni_ctwa użytecznosci publicznej. Dla tych celów 
Dalsza sprawa, która już dziś powinna znaleźć się należy powołać Instytut Budownictwa wiejskiego; o-

na porządku prac Ministerstwa Odbudowy, to 'Wypra- party budżetowo o instytucje naukowe. Z odpowiednim 
cow:inie długofalowego programu _ przebudowy wsi. wnioskiem w tej sprawie Związek Samopomocy wystą·· 

Odbudowa jest sprawą doraźną, a wieś musi zmienić pi. we właściwym czasie. . ' 
swój wygląd nie tylko przez odbudowę zniszczeń, ale 
również i tam, gdzie tych zniszczeń nie było. Inż. prof. J>IASCIK. 
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ki. Bo żeby jakaś działalność muzyczna byta skut.eezna 
trzeba skoordynować i wychowanie muzyczne i kształ­
cenie publiczności i 1'Uch koncertowy i wydawnictwa, 
i wiele, wiele innych czynników, które w muzyce majlł 
zasadnicz~ znaczenie. · 

Do pracy zabrano si1,1 po gospodarsku, przygot.o­
wuję.c .zupełnie realne plany i uciekając się do środków 
wiodących do celu drogą najkrótszą. Mimo „og6rkow&­
go" sezonu ekipy LIM-u zorganizowały już wiele kol\-> 
certów na prowincji, chwycono się przy tym ęrodków 
najprostszych i trafnych: tam gdzie nie ma fortepianu, · 
zastąpi go. akordeon, gdzie nie ma pub1iczności, przy­
gotowanej do iiłuchanil!o trudniejszej muzyki - zapro­
duk'Uje ją przystępniejsza dla wiejskiego słuchacza za­
wodowa kapela .ludowa. Nie trzeba dodawać, oczywi. 
§cie, że wymaga się od wykonawców świetnego przy­
gotowania, a repertuar jest zawsze ze smakiem i znaw­
stwem ,wybrany. Na jesieni i w zimie sieć tych kon­
certów obejmie całą Polskę, a nie będą. to wcale akcje 
dorywcze,- tylko stałe, planowe i poważnie obmyślane 

imp'.l"ezy. • 

W zakresie wychowawczym w nadchodzącym roku. 
działalność LIM-u skupi się na Szkole Umuzykalnie­
nia, Jest ona pomyślana, jako szkoła słuchania. muzyki 
dla amatora i szkoła zawodowa dla przyszłego · dzia­
łacza muzycznego; od każdego z uczniów wymagać się 
będzie znajomości mewd upowszechnionych, nie tyl­
ko w zarysach ogólnych, ale do zorganizowania kon­
certu na wsi np. włącznie·. ' że kierownictwo LIM-u 
myśli o tym poważnie, świadczy fakt, że oprócz zwy· 
kłych słuchaczy szkoła będzie posiadać blisko dwustu 
stypendystów ze wsi, ~tórzy po otrzymaniu podstawo­
wego wykształcenia pojadą do siebie, w teren, by tam · 
pra.cować nad' upowszechnieniem muzyki, 

Jeśli. dodać do tego plany wydawnicze, organizację 
chórów, ~rkiestr i zespołów muzycznych, akcję rozpo­
wszechniania ~gend i oddziałów LIM-u na ca1ą Polskę 
- otrzymamy wtedy obraz zamierzeń te.i instytucji, 
której krótka wprawdzie, ale energiczna działalność 
świadczy o tym, że ' stoi ona na zdrowych podstawach. 

Witold Rud.zi?i11ki. 

Konkurs na szmhe d~H świegH1 
. ~ w 

Wydiial Kultury f Szf..!ki Urzędu Wojewódzkie­
go ł.ódzkiego,, Wydział Kultury 1 Sztuki przy Za­
rządzie Miejskim w Łodzi, Państwowy Urząd fofor· 
nacji i Propagandy, Związek Zawodowy titerntów, 
oddz •. w Łodzi, Związek Artystów Scen Polskich, 
Towarzystwo Unfwt>.i'syłeh1 Robctruczegę>, Tow. 
..udowego Uniwersytetu Teatralnego oraz Sekcja 

'featralna „Wici" ogłasza konkurs na krótki utwór 
ceniczny dJa swietUcowych zespołów_ teatralnych. 

' . ' 
I nagroda zł. 5.000. 

U nagroda Zł. 4.000. 

III na:!roda zł. 3.000. 

Utwory należy nadsyłać w tapkr.z~~· "'l'Bne,. za­
opatrzonej godłem koperde. Nazwisko i adres au­
łora należy przesłać w oddzielnej kopercie, zaopa­
trzonej tym samym godłem. 

. Termin nadsyłania utworów do dnia t pnździer· 
nlka 194S r. pod adresem: Urząd Wojewódzłd 
Łódzki, Wydział Kąltur:r f Sztuki w Łodzi, ul. Koś1 

ciuszki 70. 

Podając powyżej tekst ogtoszenia o kunkursie na 
sztukę dla świetlic oh'cemy zechęcić pisarzy chlo·p- ' 
skich do wzięcia udziału w tym konkursie, tym wii:­
cej, że nie jest on o~raniczony teniatycz..nie. Szfuka -
w naszym r0'1Jllmieniu - powinna być krótka, dla każ­
dego zrovum:.ata i przystępna oraz łatwa do \\Tkona­
nia, t. zn. alby mogła być gra'!la przez zespól amatorski 
przy llliewielkiim zasdbie środków technicznyoh. 

Drukarnia: Lódi, Żwirki 2. 
Wydawca: Spółdz. Wydawnicza „Czytelnik", 

... 
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